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Pruski minister
nie boi s ię  P o la k ó w .

Lwów d. 3 marca.
Sejm pruski znowu stał się wido

wnią hec parlam entarnych przeciwko 
Polakom. Wspominaliśmy już o tern, 
iż pruski m inister oświaty dr. Bossę 
wystąpił na jednem  z posiedzeń Izby 
poselskiej sejmu pruskiego w zeszłym 
tygodniu przy sposobności rozprawy 
nad etatem  wyznań, ze zjadliwą fili- 
piką p r z e c i w k o  „p o 1 o n  i z a  c y  i “ 
polskich krajów, przynależnych do 
korony polskiej. Głównie zaś uderzał 
na katolickie duchowieństwo polskie, 
za jego w ytrw ałą i niezłomną obronę 
swojej narodowości.

| nym na pognębienie ludności polskiej, 
»bezlitośnie na łup pruskiej biurokra- 

cyi wydanej. Zaprawdę, wielka to od
waga — no, i wspaniałomyślność nie 
lada z taką przechwałką popisywać 
się wobec bezbronnego i skrępow ane
go ; rzeciwnika...

Zwolennicy bismarkowskiej zasady 
bezwzględnego tępienia PolakuW byli 
naturalnie zachwyceni wystąpieniem  
pana m inistra. Sławili „zbawienną" 
według ich m niem ania działalność ko
misy i kolonizacyjnej w ziemiach pol
skich, stow arzyszenia H. K. Tystów, 
dopomagającego rządowi dobrowolnie w 
tępieniu Polaków, i domagali się jak  
najbardziej energicznego wykonywania 
wszelakich przepisów, obliczonych na 
niszczenie żywiołu polskiego w zie
miach polskich. Narzekali mocno na

Spokojnie, z godnością ale s tan o -: nominacyę ks. dra Stabiewskiego ar- 
wczo odpowiedział na te wywody m i-jcybiskupem  katolickim  poznańsko- 
n istra  pruskiego w imieniu Koła p o -1 gnieźnieńskim, nazywając ją ciężkim 
słów polskich ks. dr. J a ż d ż e w s k i ,  błędem politycznym wobec państwa. 
Przemowa jego w streszczeniu brzm i: Nie zapomnieli wreszcie w ytknąć ró- 

„W czorajsze wywody m inistra po-lw nież jako błąd nobtyczny, udzielo- 
legały na całkiem fałszywej p odsta - ' nego w nowszych cz isach pr?yzwole- 
wia. Szczególniej przykrem  dla m n ie ' n ia na udzielanie drobnej dziatw ie 
było to, iż p. m inister zapewniał, że polskiej w początkowych klasach na- 
polskie zakony męskie i żeńskie już  uki religii w jej m acierzystym  ję- 
nie powrócą do swego kraju. Tego zyhu.
zakazu atoli m inister nie um otywo-j Napsuł jednak  nie mało krw i swo- 
wał, nie wykazał niczem, że te zako- m kolegom niemieckim członek kato 
ny są dla państw a nieoezpieczne. Za- lickiego centrum, poseł Bachem. Wyka- 
Kony wykonują duszpasterstwo, pie- zywał on szkodliwość traktow ania na* 
lęgnują chorych i starannie unikają uki religii w szkołach publicznych w 
wszystkiego, coby państw u mogło być Prusiech jako narzędzia do osiągnięcia 
niedogodnemu Nawet p. Gossler nie po- jakichś ce w politycznych. Walczy się 
sunął się tak daleko, jak  obecny mini- przeciw Polakom, ale zarazem wyrzą- 
ster wyznań. Ale nie pozwolimy się dza się szkody dotkliwe w moralno-^e- 
zbić z toru, nie żądamy jednego palca, ligijnem  wychowaniu młodzieży. Pud 
jednej albo obydwóch rąk, nie panie porządkowanie nauki religii wszech- 
m inistrze, my żądamy tylko naszego władzy państwa, oddanie jej w służbę 
praw a! (Oklaski u Polaków). Kiedy przemijającym względom politycznym, 
w. ks. Poznańskie zostało przyłączone musi doprowadzić do tego, iż pan
do państw a pruskiego, zagwaranto- stwo przywłaszczy sobie także prawo 
wano wiedeuskimi traktatam i, że się oznaczania treści nauki religii. To zaś 
zachowa język i indywidualność na- dopi o wadziłoby do niemożliwych sto- 
rodowości polskiej. A teraz brutalnie sunków i dlatego centrum  pragnie mi- 
narusza się nasze prawa. Przyznajemy, nistra, któryby się nie lękai walki o 
że m inister uczynił nam drobne u- chrześcijańską ustawę szkolną, 
stępstwo w sprawie polskiej nauki re-| Mówca wykazuje, że Kościół kato- 
ligii, ale to odnosi się do ks. P oznań-' licki daleko gorzej je s t  postawiony 
skiego a nie do Prus Wschodnich i pod względem wyposażenia ze strony 
Zachodnich, a nadto ograniczają ją  je-,'państw a, au iżel: ewangielicki. Mówca 
szcze władze lokalne o ile możności, j przytoczył na dowód liczby. Nastę- 
Jeden tylko istnieje środek uciszenia pnie wykazywał nierównom iem ość w 
skarg naszych, a tym  jest, aby speł-j inspekcyi szkolnej i tw ierdzenia swo- 
niono życzenia tysięcy polskich ro- je  także popierał dokładnemi liezba- 
dziców. W ks. Poznańskiem panuje mi. Wreszcie zaznaczył, że Kościół
wielki brak katolickich nauczycieli, 
w niektórych szkołach musi nauczy
ciel uczyć 200 dzieci, dlatego powo
łano nauczycieli z innych dzielnic, 
k tórzy nie rozum ieją po polsku ani 
słowa. Przedewszystkiem  cierpi na 
tem  nauka religii. Gminy szkolne nie 
mają u nas żadnych praw, muszą ty l
ko płacić. W dziedzinie szkoły panuje 
obecnie nieład, któryby można usu
nąć, g d y b y  rząd okazał niecc względ
ności. Przez to nie naruszyłoby się 
w niczem praw państw a i Niemców, 
a nailepiaj przeciwdziałałoby się t. zw. 
wszechpolskim aiitacyom  i aspira- 
cyom“.

M inister Bossę nie pozostał d łu
żnym odpowiedzi. Zaczął zaś od re
zolutnych zapewnień, iż „ n i e  b o i  
s i ę  a n i  ks. J a ż d ż e w s k i e g o ,  a n i  
ż a d n e g o  P o l a k a !  Izba przyjęła to 
oświadczenie szlachetnego m inistra i- 
romcznym śmiechem. M inister Bossę 
nie boi się żadnego Polaka w państwie 
prnskiem, gdzie rozporządza potężnym

katolicki do dzisiaj czeka na zniesie
nie ustawy o zakonach i o starokato
likach, której samo istnienie jest już 
obrazą i obelgą dla naszego Kościoła. 
Jeżeli mówcy zarzucą że przez mo
wę swoją zakłócił wyznaniowy pokój 
i powolność w m’uisterstvTie wyznań, 
to spokojnie zniesie on to oskarżenie.

Posłowie ze stronnictw a narodowo- 
liberalnego i sam m inister Bossę 
gniewem i oburzeniem odpowiadali 
mówcy katolickiemu. I nie pierwszy 
to raz objawia się w Prusiech zawi
stny antagonizm  zwolenników wszech
władzy państw a w obec Polaków i ka
tolicyzmu

Może jednak niedaleki ten czas, 
kiedy kierownicy nawy państwowej 
w Prusiech przejrzą, ż poszanowanie 
swobody sumienia Polaków i katoli 
ków byłoby o wiele silniejszą gwa 
rancyą trwałości dla teraźniejszego u- 
stroju państwowego, niż nadużywanie 
tej władzy do bezpłodnej walki z su
mieniem spokojnych obywateli. Walka

cyalizmowi i bezwyznaniowości. O n e  
t o  p o m s z c z ą  k i e d y ś  b ł ę d y  
B i s m a r k a  i j e g o  n a ś l a d o w 
c ó w  w z a k r e s i e  p o l i t y k i  w e 
w n ę t r z n e j  p a ń s t w a p r u s k i e g o .

Na razie jednak  — istotnie — pan 
m inister Bossę, nie potrzebuje „bać 
się“ Polaków !...

aparatem adm inistracyjnym  obliezo- ta wychodzi zaś na korzyść ty lko so

Sprawa kubańska.
Lwów d. 3. marca. 

Dzięki rezolucyom obu Izb  kon
gresu (parlam entu) Stanów Zjednocz, 
sprawa kubańska z zaułka wyspy, co 
prawda wielkiej i drogocennej, wysu
wa się na horyzont bardzo szeroki, 
może na horyzont powszechny. Rdzeń 
rezolucyi senatu Stanów Zjedn. polega 
w prośbie do prezydenta Clevelanda, 
aby ńę u rządu hiszpańskiego za u- 
znaniem  niepodległości Kuby wstawił, 
hałasu zaś narobiła uchwała Izby po
słów, przyznająca powstańcom kubań
skim Drawa państw a wojującego, t. j. 
aby rząd powstańczy miał prawo za 
granicą zaciągać pożyczki, werbować 
ochotników , sprowadzać materyał;
w o jenne, przyjm ować przedstaw icieli 
państw  obcych i t. d Dotychczas wo
jenne okręty Stanów Zjednocz., O ire 
mogły lub chciały, przytrzym yw ały 
statki, wiozące z terytoryum  Stanów 
Zjedn. ochotników, b ro ń , amunicyę, 
prow iant dla powstańców kubańskich 
itd., a przetrzym yw ały j e  jako  statki 
korsarskie, flibustyerskie, — i właśnie 
niedawno przed ową rezolucyą senatu 
schwytano takiego rodzaju statek, co 
niezaprzeczenie robiło pewien uszczer
bek powstaniu kubańskiem u.

Rezolucyą Izby posłów nie popeł
nia tej śmieszności, iżby, ja k  to senat 
uczynił, wskazywała Hiszpanii już  w 
obecnym stanie rzeczy, kiedy powstań
com daleko jeszcze do zwycięstwa sta
nowczego, potrzebę uznania niepodle
głości Kuby. Rezolucyą je j oj e w a : 
„Naród kubański ma prawo być uzna
nym za samoistne państwo w ojujące; 
ma słuszne prawo wybrania sobie wfa- 
snego rządu i może przeto wyn agać 
także interw encyi Stanów Zjedn. jako  
siostrzanej republiki. Kongres zobo
w iązuje prezydenta, przy najzupełniej- 
szem poparciu ze strony ciała prawo
dawczego, do natychm iastowego wyko
nywania tej uchwały."

Obie rezolucye, tak  senatu, jak  Izby 
posłów, jakkolw iek olbrzym ią przyjęte 
w iększością, wedle ko n sty tu cy i, nie 
obowiązują wcale prezydenta Stanów 
Zjedn., wolno mu je  uwzględnić albo 
do kosza rzucić. Przedew szystkiem  
zaś powinien Cleveland zaglądnąć do 
prawa międzynarodowego, na które w 
czasie wielkiej wojny domowej Stany 
Zjedn. wobec Anglii z taką natarczy
wością i ostatecznem  powodzeniem sa
me się powoływały. Pow stanie kubań
skie nie ma organizacyi państwowej, 
nie posiada rządu, nie posiada żadne
go naw et miasta, w którem by siedź 
bę rządu założyło. Każdy dowódzca 
oddziału gery  lasów skiego ( partyzan
ckiego) działa na własną rękę i odpo
wiedzialność ; powstanie pobite nie 
jest, ale też nie pokonało wojsk h i
szpańskich. W ogóle powstanie ani j e 
dnego nie spełniło z warunków, któ- 
reby mu wedle prawa, a raczej wedle 
zwyczaju m iędzynarodowego, dawało 
jakikolw iek pozór, iżby przez kogoś

mogło byc uważane za państwo woju
jące.

Tak tedy rezolucye obu Izb kon
gresu Stanów Zjedn. są tylko kapry
sem — sic volo, sic jubeo.

W Izbie posłów została owa rezo- 
lucya wniesiona d. 27. lutego, a powi
tano ją  burzliwym i oklaskami, ale we
dle uchwały g a b in e tu , nie przyszła 
natychm iast pod głosowanie i uchwa
lona został ■ dopiero weźbraj. Tymcza 
sem pod d. 29. lutego donoszą z Wa
szyngtonu :

„Rząd je s t wielce zakłopotany po
stępkiem senatu i ewentualnem głoso
waniem Izby posłów; spodziewa się 
wszelako umorzbnia sprawy, jeżeli się 
przekwapienia uniknie. Rząd nie bar
dzo je s t skłonny do uznania pow stań
ców kubańskich za stronę wojującą, a 
tem mniej do uznania niepodległości 
Kuby, bezstronne bowiem relacye kon- 
zulów Stanów Zjedn. z wyspy wyka
zują, że sprawa powstańców wcale tak 
dobrze nie s to i , ja k  to kongres supo- 
nuje, i ponieważ wobec faktycznego 
stanu rzeczy rząd zapewne nie zechce 
się uważać za upoważnionego do uzna
nia tego, co za ruch gerylasowski po
czytuje. Władza wykonawcza przed
staw  członkom stronnictw a rządowe
go stan  rzeczy, ośw iadczaiąe, że co 
do sporu na Kubie Stany Zjedn. ża
dnych kroków czynnych podejmować 
nie mogą."

Izba posłów uchwaliła jednak re- 
zolucyę, rozum niejszą, ale też w isto
cie ostrzejszą niż senat. Jak  Cleve- 
land postąpi — czy speini kaprys cia
ła prawodawczego, czyli zwyczaju mię
dzynarodowego trzym ać się be zie — 
to przewidzieć trudno. Tego przecie 
względu pomijać on nie powinien, że 
postępując w myśl rezolucyj parlam en
tu  sięgnąłby daleko poza doktrynę 
Monroego, k tóra nie wchodzi w w e- 
w n ę t r z n e  sprawy państw  i kolonij 
amerykańskich, na które się też rezo
lucye owe nie pow )łują, gdyż powsta
nie kubańsk.e nie sprowadziło żadnego 
zatargu  Hiszpar.il z jakiem  państwem 
amerykańskim, więc się też na doktry
nę Monroego rezolucye nie powołują, 
ja k  się na nią powołał Cleveland w 
zatargu anglo-wenezuelskim. Sięgnął
by tak  daleko, że wywołałby wdanie 
się Anglii, Francyi, Holandyi, w szyst
kich państw , które posiadają kolonie 
w Ameryce, a w tych koloniach juścić 
sporo m ateryału powstańczego, już  to 
rzeczywistego, ju ż  też takiego, k tó ry 
by sztucznie stw orzyć się dał. I  nie 
usprawiedliw iłoby go nawet to, że 
(jeśli je s t  prawdą) prezydent republiki 
Ecuador w piśm ie do królowej rejen tk i 
hiszpańskiej zażądał uznania niepo
dległości Kuby. Takie żądanie, choćby 
z niem  naw et wszystkie w ystąpiły 
republiki amerykańskie wraz z obie
ma murzyńskiemu Haiti i San Domin
go, owszem tem  silniejszy opór państw 
europejskich wywołaćby musiało.

C icesowość nie dopisała Clevelan- 
dowi naw et w sprawie anglo-wene- 
zuelskiej, bo nie posiada dostatecz
nych sił ani morskich ani lądowych 
do jej poparcia. Tem mniej dopisałaby 
mu w sprawie kubańskiej. Jeżeli Sta
ny Zjedn. mogą się słusznie uskarżać 
na naruszenie swej bandery (przy 
chwytaniu statków  flibustyerskich 
przez wojenne okręty hiszpańskie), to 
są legalne, używane zawsze sposoby 
zagodzenia tej sprawy. Jeżeli w sena
cie zwano dowodzącego na Kubie jen . 
Weglera „rzezunem", to powstańcy

kubańscy, jak  wiadomo, postępują jak  
najgorsi bandyci i palacze. A jak  mało 
w siłę powstania wierzą senatorzy w a
szyngtońscy, dowodzą ich mowy, że 
Kubę należałoby przyłączyć do Meksy
ku. Czemu nie do Stanów Zjednoczo
nych?"

Dotychczasowego postępowania Hi
szpanów na Kubie od lat 400 pochw a
lać n iepodobna; ale n ik t bezstronny 
nie zdoła pochwalić też postępowania 
powstańców. Postępując rozumnie, 
mogli powstańcy ściągnąć na swoją 
stronę całą ludność wyspy z w yjąt
kiem butnych a gnuśnych Hiszpanów 
rodowitych. Marszałek Martinez Cam- 
pos dlatego postępował łagodnie, że 
nie przeoczał krzyw d Kubańczyków i 
w idział potężny zastęp ich, pragnący 
pogodzenia się z macierzą. Podżegani 
przez „Amerykanów" t. j. obywateli 
Stanów Zjednoczonych, zaślepili się 
pow stańcy; i gdy rozum stanu Cam- 
posa tylko zaślepienie owo potęgo
wał, wyprawiono z Hiszpanii jenerała, 
k tóry  za jedyny  cel wziął sobie zm ia
żdżenie powstania, i co się mu też 
w znacznej części udaje — a iżby mu 
się w zupełności nie udało, w ystępuje 
parlam ent waszyngtoński.

sługę wprowadzeniem w życie m iej
skiej Kasy oszczędności, k tóra to spra
wa zalegała przeszło dwa lata  u da
wnego m agistratu, bo Kasa oszczę
dności udzielając kredytu taniego 
w szystkim  bez różnicy wyznania i na
rodowości nie był _ia rękę tutejszym  
instyńucyom finansowym. P. dr. Żu
rowski ukończywszy swą czynność, 
m iał w łaśnie z końcem lutego br. roz
pisać wybory, gdy jak  grom z nieba 
spadło z nam iestnictw a odwołanie go, 
a zastąpienie byłym  burm istrzem  p. 
Niemczewskim. Zarządzenie tej zmia- 
n y uzyskała u nam iestnictw a partya 
p. Niemczewskiego, chcąc m u oddać 
sprawy miasta bodaj na kró tk i czas 
w ręce w celu przeprowadzenia wybo
rów po myśli swojej. P. Niemczewski 
jes t ponownie kandydatem  na burm i
strza i obecnie „rządzi" w swoim w ła
snym interesie. I tak ustanow ił dzień 
wyborów dla 3 koła w dzień w ielkie
go jarm arku (17 i 18 marca), ażeby się 
pozbyć mieszczan bardzo nieprzychyl
nie dla jego kandydatury usposobio
nych, wiadoma rzecz bow em, że go
spodarz nie opuści jarm arku  dla w y
borów. Dalej partya jego szerzy wie
ści, że w r. b. miasto nie otrzym a

W szystkie stronnictw a hiszpańskie ; 'więcej nad 15 prc. dodatków, co je s t
są oburzone, socyaliści się nie odzy
wają jak  belgijscy: Precz z ojczyzną! 
Całii H iszpania staje jak  jeden  mąż — 
tylko dobrego skutku odnieść nie mo
gą napady na ambasadę i na konsu* 

ty Stanów Zjednoczonych, które co-

rzeczą niemożliwą a więc i niepraw 
dziwą, gdyż 5 >wne Bady miejskie fot u 
gospodarowały, że Sniatyn dawnie, j« 
dno z najbogatszych m iast w Gai.H.yi 
ma obecnie oko»o 100.000 zł. długów. 

Jeżeli, co nie daj Boże, miastem
prawda nie m ają pod ręką na tyle j zawładnie dawna partya z p. Niem- 
sił, aby się mścić zdołały na słabej j czewskim na czele i weźmie sobie za 
naw et Hiszpanii. Madrycka Ajencya \ dewizę „naj bude, jak  buwało“, to 
Fabra donosi, że politycy rozm aitych i drugiej apteki pewnie się nie docze- 
stronnictw  wyrazili gotowość popie-1 kamy, sprawa niższego gimnazyum u- 
rania rządu wobec Stanów Zjednoczo-' padnie, konsystująca załoga wojska o- 
nych. Rada m inistrów uchwaliła d z ia -1 puści Sniatyn z braku pomieszczenia, 
łać z wielką przezornością, a zarazem  a młoda Kasa oszczędności będzie mia- 
z wielką energią j gotowością na ła ciągle do walczenia z niechęcią pp. 
wszelkie ewentualności. Franief Zm. j radnych i burm istrza, dyrektora to w . 
donosi z Nowego Jorku, że Hiszpania ’ zaliczkow ego. 
liczy na pomoc Francyi, której podo-', 
bno wyspy K anaryjskie odstąpić go
towa. Pogłoska ta  świadczy, iż w No
wym Jorku przeczuwpią, że Hiszpania 
zapewne nie będzie odosobnioną.

Listy z kraju.
Sniatyn d. 2 marca.

(Sprawy miejskie. — Wybory do R-idy.)

T o  I  o - w o .

W arszawa d. 1 marca, 
Otwarsą została doroczna wystawa 

nasion, k tóra potrw a dwa tygodnie. 
W ystawa przedstaw ię się pięknie i 
zajmująco, ale organn -torow iejej ska
rżą się, że na 400 zaproszeń stanęło 
tylko 38 wystawców. Bardzo skromna 
liczba na kraj rolniczy.

Od dziewięciu miesięcy zarząa na-! W dziale nasion zebrało się zale- 
szego m iasta przeszedł w ręce korni- dwie 28 wystawców. P. Trębicki z Pie- 
sarza rządowego. Powodem rozwiąza- kar przysłał jęczm ień brow arny „Han- 
nia Rady miejskiej była okoliczność, j na“, k tó ry  korzec waży 228 funtów 
iż burm istrz aptekarz p. Tytus v iem 'tu te jszych . Znawcy jednak twierdzą, 
czewski, nie mógł u Ra y uzyskać 'że  tak ciężki jęczmień nie je s t  przy- 
kredytu na przedsiębrane różne robo- j datny dla browarów, i że ten ciężar 
ty, a przekroczyw szy znacznie uchwa- pochodzi jedyn ie  r od zbytniej ilości 
lony budżet z roku 1894 budową za- J ziarn szklistych. Śliczne nasiona traw  
wielkiej szkoły żeńskiej na potrzeby pastewnych w ystaw ił p. Rys z Woli
m iasta Śniatyna, nie zdołał przepro- 
wa dzić uchwały podwyższającej dodat-

Prażmowskiej. Nową odmianę pszenicy 
przez siebie wyhodowaną nadesłał p.

ki, koniecznej do spłaty zaciągniętej : Stanisław Bubny z Rembisz. Najboga- 
pożyczki. Namiestnictwo tedy rozw ią-jciej w ystąpiła stacya doświadczalna 
zało Radę i ustanowiło komisarza rzą- j Prawie wszędzie rosną a nas dziko 
dowego w osobie p. dr. Żurowskiego, pewne odmiany pożytecznych roślin 

P. dr. Żurowski wziąwszy się do pastewnych, które wzięte w uprawę 
rzeczy energicznie, zaprowadził w kró t-; połową, dają częstokroć wysokie plony
kim stosunkowo przeciągu czasu n ie - ,; ------- ’ — -
bywały ład i porządek we wszystkich 
gałęziach adm inistracyi miejskiej. W 
szczególności należy podnieść uporząd
kowanie funduszów szkolnych; rów
nież niespożytą położył dla m iasta za-

i dostarczają znacznej, pożywnej pa
szy. Są to najczęściej różne groszki, 
wyczki i koniczyny, wyrastające nie
kiedy bujnie na miedza h pastw'.-k eh 
i w zaroślach. K ilk i i ikich r >-4in 
przedstawiła stacya w zasuszonym sta-

Juliusz Payer.

W głębokiej zadumie spoglądamy 
na białe plamy na mapach planety na
szej i trudno się nam pogodzić z tą 
myślą, że my, królowie całego stw o
rzenia — jak  to siebie w naszej zaro
zumiałości nazywamy — nie zdołali
śmy dotycnczas w zupełności poznać 
tego znikomego pyłu kosmicznego sta
nowiącego naszą ojczyznę.

N iestety mimc pary i elektryczno
ści, mimo wysiłków całej ludzkości, te 
plam y,jakkolw iek się zmniejszają, po
zostają dla nas ciągle jeszcze zagad
kami.

Nie m niejszą zagadką są ci śmiali 
pionierzy wiedzy, którzy z pogardą 
życia a we wzniosłej służbie postępu, 
zapuszczają się w te niegościnne oko
lice, ażeby je  poznać i zbadać. Zda
wałoby się, że jedna taka wyprawa, 
z której śmiały podróżnik wprawdzie 
tylko cudem uszedł śmierci, czyhają
cej na niego w tysiącznych postaciach 
na każdym prawie kroku, złamie jego 
energię i odbierze mu chęć do powtó
rzenia podobnej wyprawy

A przecież tak  nie jest.
Zaledwie powróci tenże z groźnych 

lodów biegunów lub straszliwego żaru 
równika, zaledwie ochłonie z przygód, 
które zagrażały jego życiu i zniszczy 
łjr mu zdrowie, już  zaczyna snuć pla

ny na przyszłość, ju ż  marzy o nowej 
wyprawie, w której chce posiąść je 
szcze większe zdobycze dla całej ludz
kości.

Nie prosta ciekawość i nie żądza 
aw antur są bodźcem tej szlachetnej 
determinaeyi. Jest to święty ogień t le 
jący w sercu każdego szlachetnego 
człowieka, jest to najpiękniejsza stro
na ducha naszego: niesienie w ofierze 
dla ogółu w szystkich sił i życia e- 
dnostki. Dlatego słuszną je s t rzeczą, 
że szacunkiem i wdzięcznością płacimy 
tym pełnym  poświęcenia współbliżnim 
a otaczając ich czcią, czcimy - siebie sa
mych i ludzkość całą !...

Jeden z takich nieustraszonych pio
nierów bawi właśnie w m urach na
szego grodu. Zwiedziwszy dwukrotnie 
daleką północ i przyczyniwszy się zna
cznie do rozszerzenia naszych geogra
ficznych wiadomości o tych tak mało 
dla człowieka dostępnych strefach- wy
biera się nieodstraszony katastrofą 
3wojej drugiej wyprawy, obecnie po 
raz trzeci na ocean lodowaty w zamia
rze poczynienia nowych zdobyczy dla 
wiedzy i sztuki.

fest nim Juliusz Payer.
Urodzony 1. w rześnia 1842 roku 

w Cieplicach (w Czechach), wstąpił po 
skończeniu gimnazyum  do akademii 
wojskowej w W iener-N eustadt, skąd 
wyszedł w r. 1859 jako  podporucznik 
36. pułku, stojącego podówczas garn i
zonem we Włoszech. Już jako  młody 
oficer czuł w sobie nieprzeparty po

ciąg do badania przyrody i każdej 
wolnej chwili używał do śmiałych 
wycieczek alpejskich, które mu ju ż  
podówczas zjednały sławę n ieustra
szonego turysty. Niedostępne szczyty 
pasma gór Aćlamello i Presenella, Ort- 
lera, Mt. Cividale, Konigsspitze, Ver- 
tein itd . były polem jego początko
wych badań. Roczniki Peterm anna w 
Gocie od roku 1860 — 1869 zawierają 
cały szereg artykułów  geograficznych 
jego pióra, w których opisuje te przed
tem niedostępne, tak  zazdrośnie przez 
gnomów górskich strzeżone tajn iki 
świata alpejskiego.

Po wojnie włoskiej w roku 1866, 
w której po bitw ie pod Custozzą od
znaczonym został wojskowym meda
lem zasłu g i, oddał się Payer z zapa
łem studyom  geograficznym i z tego 
to czasu pochodzą znakom ite jego  ma 
py i opisy grup górskich Grossglock- 
nera, Ortlera i Alp Trafoiskich. W ro
ku 1869 otrzym ał od Peterm anna za
szczytne, ale zarazem i trudne zadanie 
wzięcia udziału w II. niem ieckiej w y
prawie podbiegunow ej, z którego to 
zaproszenia skorzystał, i  biorąc dwu
letn i urlop z wojskowego zakładu geo
graficznego, do którego był podówczas 
przydzielony jano  porucznik, pospie
szy do Ham burga, gdzie się zbierali 
członkowie tej słynnej wyprawy.

Była to tak  zwana druga niemie
cka podbiegunowa w y p raw a , druga 
z tego powodu, że nie uw zględniając 
ekspedycyi W ernera w r. 1865, k tóra

straciła okręt przy samym wyjeździe 
z portu  bremeńskiego, mamy do zano
towania przedtem  w roku 1868 małą 
niemiecką ekspedycyę do Szpubergów  
na żaglowcu „Gronlandya“, jako pier
wszą niemiecką wyprawę północną.

Ta druga z roku 1869. wyprawa, 
w której wziął udział i Payer, była 
obmyślaną i przygotowaną na szeroką 
skalę. Składała się z dwóch okrętów: 
silnego parowca „Germania" i wiel
kiego żaglowca „Hansa", który  to o- 
statn i był przeznaczony na transport 
węgli dla Germanu a równocześnie ja 
ko magazyn wszystkich okazów przy
rodniczych, które zostały zebrane pod
czas podróży.

Aż do 71° płn. szerokości płynęły 
oba okręty szczęśliwie razem. Dopiero 
w tem miejscu, kiedy chciano prze
forsować prąd morski, niosący przez 
cały rok olbrzym ie masy lodowców i 
k ier lodowych z północy na południe, 
rozłączyły się podczas m gły i zimna 
oba okręty, aby już się więcej nigdy 
nie spotkać.

Żaglowiec Hansa nie mając do po
mocy siły pary, stał się wkrótce łu-

Sem zazdrosnych demenów północy, 
iezm ierne góry lodowe otoozyły go 

ze wszech stron i zgniotły w przecią
gu kilkunastu  godzin doszczętnie. Za
łoga zaledwie zdążyła schronić się na 
olbrzym ią krę lodową, ratu jąc  znaczna 
część węgli i zapasów żywności na 
ten improwizowany i niebezpieczny 
statek.

Rozpoczęła się więc okropna po
dróż w straszliwej zimnej nocy pod
biegunowej, podróż, k tóra trw ała od 
października 1869 aż do 13. czerwca 
1870 od 71° aż do przylądka Fare well 
(61° płn. szer.), gdzie nareszcie n ie
szczęśni podróżnicy, oczekujący przez 
k ilka miesięcy każdej chwili rozbicia 
się kry i utonięcia w mroźnych nurtach 
lodowatego oceanu, odważyli się na wą- 
tłycjj czółenkach uratow anych z Han- 
sy, dopłynąć do zamieszkałych wy
brzeży Grónlandyi.

Szczęśliwsze były losy parowca 
Germania, na pokładzie którego znaj- 
aował s.ę Payer. Przezimowano spo
kojnie koło wysp Sabinę pod 75°81l/2, 
podziwiając i badając przepyszne z ja
w iska na niebie i lądzie. Na wiosnę 
r. 1870 przedsięwziął Payer w sankach 
cały szereg wycieczek, które doprowa
dziły do odkrycia olbrzymiego, a mo
że naw et największego fjordu na ca
łej kuli ziemskiej, „fjordu cesarza 
Franciszka Józefa". M/idok wspaniałej 
alpejskieL przyrody, o której istnieniu 
w tych szerokościach dotychczas nie 
m eliśmy pojęcia, nadzwyczajnie cie
kawy świat roślinny i zwierzęcy, po
czucie, że się stąpa po zaczarowanym 
kraju , k tóre go przedtem  nie dotknęła 
jeszcze noga ludzka, — były sowitą 
nagrodą śmiałych podróżników za ich 
trudy  i niebezpieczeństwa.

Powróciwszy do domu, zamarzył 
Payer o nowej wyprawie, mając tym 
razem  ju ż  sam biegun północny na

oku. W osobie hr. Wilczka znalazł 
szlachetnego mecenasa wiedzy, który 
nie szczędził kosztów, ażeby zamiar 
Payera doprowadzić do skutku.

W r. 1871 spotykamy ich obu w 
tow arzystw ie m arynarza z zawodu 
W eyprecnta na małym parowczyku na 
oceanie lodowatym. Była to tak  zwa
na wycieczka rekognoskująca, a droga 
jej znajdyw ała się pomiędzy Szpicber- 
gami a Nową Ziemią. Stosunki lodowe 
były tego roku tak  pomyślne, że pa- 
rowczyk dotarł we wrześniu aż do 79° 
półu. szer. bez najm niejszej przeszko
dy, mając przed sobą na północy zu
pełnie wolny Ocean. Widok ten byi 
bodźcem i otuchą dla austryackiej w y
prawy podbiegunowej, która za ini- 
eyatyw ą tyeli r  :h mężów a z po
mocą szerokich ^oł austryackiej mo
narchii, przyszła w następnym  roku 
do skutku.

D. 13. czerwca 1872 r. wypłynął 
pod komendą W ayprechta i Payera z 
portu  w Bremerhaven nie wielki, je 
dnakże nadzwyczaj silnie zbudowany 
parowiec „Tegetthof" zaopatrzony w 
żywność na trzy  lata. Zadaniem jego 
było udać się pomiędzy. Szpicbergami 
a Nową Ziemią w miejscu, gdzie rok 
przedtem  widziano zupełnie wolne 
morze jak  najdalej na połnoc, a ewen
tualnie dotrzeć aż do bieguna.

Lecz niestety, jak  płonne są na
dzieje ludzkie, jak  słabe siły tego ro
baczka mieniącego się królem świata.
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nie yrraz z nasieniem i z odpowiednie- 
mi objaśnieniami, między innemi były 
tam : groszek leśny, traganek, lucerna 
szwedzka, komonica, groszek błotny 
i t. d. W yszukiwanie wspomnianych 
roślin, najodpowiedniejszych dla m iej
scowego gruntu  i warunków klim aty
cznych oraz robienie z niemi prób, 
może być dla niejednego gospodarza 
wdzięcznem zadaniem, a zaleca się tam 
zwłaszcza, gdzie koniczyna czerwona, 
lucerna i inne cenniejsze rośliny ro
dzić się nie chcą.

Nawozy sztuczne zaprezentowały 
tylko cztery firmy, a w dziale produ
któw gospodarstwa nabiałowego i p rzy
rządów do ich wyrobu służących za
ledwie kilkunastu  je s t wystawców. 
Wystawiono także rozm aite przedmio
ty, jak  koła do wozów, włoszczyznę 
suszoną, barszcz w proszkach, prze
tw ory z owoców i jarzyn , nalewki, 
miody, masło, ser itd.

Ogółem jednak  wystawa zawiodła. 
Nadzieje pokładane w corocznych w y
stawach nie ziściły się; ilcść wystaw
ców zmniejsza się z każdym rokiem, 
a zainteresowanie się wystawą w szer
szych kołach ziemiańskich słabnie co
raz bardziej. Wobec tego koniecznem 
okazuje się nadanie wystawom innej 
organizacyi. Otóż sprawa ta była przed
miotem obrad na onegdajszem posie
dzeniu sekcyi rolnej i uchwalono kwe- 
styę reorganizacyi poruczyć osobnemu 
komitetowi

Gabinet zoologiczny przy tutejszym  
uniwersytecie został po długiej prze
rwie na nowo dla publiczności otw ar
ty. Gabinet rozszerzono i wzbogacono 
znacznie. Każdy dział je s t doskonale 
ułożony i znajduje się osobno : ssaki, 
p ta k i , zw ierzęta n iższ e , jak  jam o- 
chłonne, mięczaki i szkarłupnie, dalej 
piękny zbiór pająków i t. d. W dużej 
w itrynie ustawiono imitacyę brzegu 
Wisły, z ptakam i, na nim się gnie
żdżącymi. Widzimy tam jaja, składa
ne wprost w dołki, w piasku wygrze
bane. W tej samej sali zwraca uwagę 
gniazdo bocianie z sam icą, karmiącą 
młode i samcem, stojącym na jednej 
nodze na kominie chaty. Godne są 
w idzenia sale, poświęcone całkowicie 
i wyłącznie ptactwu krajowemu. Przy 
urządzaniu tego pięknego zbioru sta
rano się o jak  najdokładniejsze przed
stawienie sposobu życia naszych p ta
ków i w tym  celu brano z natury 
całe ich otoczenie, jak  np. drzewa, 
płoty, strzechy, w których się gn ie
żdżą itp.

Znajdujemy tu  gniazda, ukrywane 
w traw ie tak dokładnie, że zaledwie 
wprawne oko dojrzeć je  może; inne 
znowu zawieszone są pomiędzy trzci
ną wodną; jeszcze inne składają się 
poprostu z suchych gałęzi i urnie 
szczane bywają na drzewach, jak  np. 
gniazdo sroki itd. W następnej sali 
w arto zobaczyć okazy dzięciołów wraz 
z pniami drzew, w których sobie gn ia
zda uścieliły.

W niedzielę otwierane bywają dla 
publiczności jeszcze sale na piątrze 
ze zbiorami ryb i owadów. Adam.

stawienie na odpowiedniej wyżynie 
rolniczego czasopisma „Rolnika14. Jest 
ono dzisiaj zdaniem mówcy zupełnie 
niepotrzebnym  balastem w dziennikar
stw ie galicyjskiem, nie zaspokaja po
trzeb czytelników, a rolnicy domagają 
się organu, któryby ich pouczał, był 
między nimi łącznikiem  i zamieszczał 
wiadomości istotnie każdego obchodzą
ce. Następnie niewiadomo, dlaczbg 
stacye doświadczalne nie wychodzą ze 
sfery omówień i projektów, i nie prze 
chodzą w stadyum  wykonania, i to wy 
konania w formie stacyj doświadcza.’ 
nycli polowyeh. Dotąd tylko oceny 
nasion czyni się po stacyach, a nie 
próby na polu, jak  być powinno.

Nakoniec koniecznem jest, mówił p 
Nanowski, aby Towarzystwo zbierało 
się raz do roku także na walne zgro 
madzenie członków, a nie jak  dotą 
tylko na doroczne zgromadzanie dale 
gatów.

Na zarzuty  przeciw „Rolnikowi 
imieniem kom itetu odpowiedział pan 
W i e s i o ł o w s k i ,  stw ierdzając, iż 
„Rolnik14 może nie stoi na wyżynie 
swego zadania, ale na przyszłość ko 
m ilet postara się, aby to czasopismo 
przestało być czysto teoretyoznem, 
uprawiało pilniej spraw y praktyczne 
go znaczenia, dalej zaś, aby dział in 
form acyjny w niem był znacznie roz 
szerzony.

P. F e d o r o w i c z  imieniem zwo 
lenników „Rolnika14 zaprotestowa 
przeciw zbyt ostremu, zdaniem jego  
wyrażeniu p. Nanowskiego, iż gospo
darze galicyjscy „wstydzić się powin 
ni takiego organu jak  „Rolnik44.

Towarzystwo gospodarskie.
Lwów d. 3. marca 

Na wieczornem poufnem posiedze
niu p. Kornel P a y g e r t  imieniem 
oddziału Podolskiego referował wnio
sek o spółkach rolniczych. Po d łu g ie j  
i  ożywionej dyskusyi, w której p rz e  
mawiali pp. N an o w sk i, Gurski, Stan. 
hr. Dzieduszycki, Federowicz, S z e s z e  
łowicz, Stan. Dydyński, K o s iń sk i, J a n  
Paygert, Wiesiołowski i Tad. P iła t ,  
uchwalono polecić kom itetowi, aby 
z przybraniem  członków z p o z a  swego 
grona zbadał warunki utworzenia k r a 
jowej spółki rolniczej, k tó r e j  ce lem  
byłoby pośredniczenie w nabywaniu 
produktów rolniczych i u d z ie la n ie  z a 
liczek na takowe — i zdał sprawę na 
walnem zgrom adzeniu ad hoc zwołać 
się mającem.

Lwów d. 3. marca.
Dzisiejsze obrady na walnem zgro

m adzeniu rady ogólnej towarzystwa 
gospodarskiego zagaił ks. S a p i e h a  
po godz. 10 rano, dając glos p. N a- 
n o w s k i e m u  z Przemyskiego. Zain- 
terpelował on kom itet najpierw  o to, 
co uczynił z wnioskiem przeszłoro- 
cznym oddziału przemyskiego o po-

Prof. P i ł a t  również bronił „Roi 
nikaa dowodząc, że jeśli on nie je s t 
tak  dobrym, jakby  mógł być, to winą 
tego mała łączność czytelników z re- 
dakcyą. Co do wartości wewnętrznej 
pisma, to nie je s t  ona — zwłaszcza 
w ostatnich czasach — tak  małą, sko 
ro inne czasopisma rolnicze powołują 
się na artykuły  „Rolnika44 i nawet je  
przedrukowują. Nakoniec oświadczyć 
prof. Piłat, że kom itet myśli o wyda
waniu „Rolnika11 za darmo dla człon
ków towarzystwa.

Prof. S z y s z y ł o w i c z  odpowia
dając p. Nanowskieinu na zarzu ty  co 
do stacyj doświadczalnych, oświad
czył, iż w naszym  krajU przedewszyst- 
kiem chodzi o kontrolę dobroci pro
duktów rolniczych. Chodzi bowiem 
najpierw  o to, aby nad produkcyą 
rolniczą krajową rozciągnąć kontrolę 
tak, aby zagranica wprowadzona w 
błąd przez żydowskich pośredników, 
nie wyrażała się zawsze o produkcie 
naszym obelżywie „galizische Waare44. 
Dopiero po doprowadzeniu do ładu w 
handlu zbożem, można będzie myśleć 
o stacyach doświadczalnych polowyeh 
na wielką skalę. Zresztą ju ż  dziś 
czynią się starania w tym kierun 
ku i stacye doświadczalne polow* 
choć w małym rozmiarze fungują. 
W tern, iż dotąd stacya dublańska 
tylko oeeuia nasiona wyprodukowane 
przez rolników, widzą funkeyonaryu 
sze tej instytucyi tylko chlubę, bo 
spełniają sumiennie nałożone na się 
obowiązki i to obowiązki, których 
ważności dla rolnictwa n ik t zaprze
czyć nie może i nie zdoła.

P. N a n o w s k i  dodatkowo podał 
myśl, aby oba tow arzystw a rolnicze 
galicyjskie, lwowskie i krakowskie, 
wydawały jedno pismo. Sprzeciwił się 
tem u stanowczo prof. Piłat. Jeszcze 
w obronie wartości naukowej Rolnika 
przemówił p. P a y g e r t ,  poczem ksią
żę prezes odpowiedział na interpela 
cyę co do zwoływania walnych zgro
madzeń członków. Oświadczył on, iż 
sta tu t towarzystwa zezwala na zgro
madzenia walne członków, ale od pe
wnego czasu kom itet zaniechał ich 
zwoływauia, ponieważ czuł, iż to nie 
odpowiada potrzebom rolniczego s ta 
nu i że takie gromadzenie się obywa
telstw a z połowy kraju dla Lwowa 
bardzoby dlań było uciążliwem. Zada
nia rolnicze spełniają usilnie i pomyśl
nie sekeye komitetu, a jeżeli nadej
dzie chwila, kiedy walne zgromadze
nia staną się potrzebą do naszych rol
ników, i skoro rolnicy okażą gotowość 
do takich dorocznych zjazdów, komi
te t wówczas bez obawy fiaska natych
miast je  zwoływać rozpocznie.

Następnie p. L a n g i e  zdając spra
wę ze stanu i prac stacyj doświad
czalnych krajowych, odparł przy tej 
sposobności zarzuty czynione działal

ności kom itetu w tym  kierunku przez 
p. Nanowskiego. Dziwił się p. Langie 
pytaniu interpelanta, gdzie są stacye 
i czemu one zajm ują się oceną nasion 
wyprodukowanych przez rolników a nie 
próbami ich uprawy. Stacyj w kraju 
je s t wiele, a rolnik powinien wiedzieć, 
gdzie one są, a zaś występować prze
ciw kontroli produktów zbożowych 
nikt, kto chce podniesienia rolnictwa, 
nie może i nie powinien.

Co do kwestyi próbnych upraw 
zbóż, to zapowiedział p. Langie, iż w 
najbliższym czasie zbada kom itet za- 
pomocą tych upraw wartość rozm ai
tych sztucznych nawozów na rozmai 
tych gruntach, a w roku następnym  
rentowność upraw y zboża na każdym 
z różnych rodzajów nawozu sztucz
nego.

W roku 1895 badał kom itet warun
ki uprawy jęczm ienia i owsa, a do
świadczenia z tych próbnych upraw 
bardzo są dla rolnikow ważne i cie
kawe. Apelował więc p. L a n g i e  do 
zgromadzonych, aby zgłaszali się do 
kom itetu z propozycyami, iż własnym 
kosztem przeprowadzą uprawy próbne 
u siebie. Nie jes t to kosztowną rzeczą 
a wielką przyniesie korzyść krajowe 
mu rolnictw u i nawet samym gospo
darzom, pozwalając równocześnie ko 
mitetowi, mimo szczupłości funduszów 
rozwinąć szerszą działalność.

P. B r  u n i c k i  wystosował prośbę 
do kom itetu, aby pouczył członków 
Towarzystwa za pomocą Rolnika albo 
w inny sposób o użyciu m arglu i wapna 
nawozowego w rolnictwie, a dalej, aby 
przeprowadził badania nad tern, gdzie 
w kraju te płody się znajdują.

Prof. P a n k o w s k i  zaproponowa; 
komitetowi, aby dla ułatw ienia pró- 
jnych upraw zbóż zmniejszono obszar 
lól doświadczalnych z ćwierci morga 

do 1000 m*.
P. N a n o w s k i  bronił się p rze

ciwko posądzeniom , jakoby działał 
nośó kom itetu nieżyczliwie osądzał, 
>o chodziło mu w interpelacyach je 
dynie o pobudzenie do skuteczniej
szej i ekstenzywniejszej pracy tak 
Rolnika jak  stacye doświadczalne, 
ja k  nakoniec ozłonków Towarzystwa.

P. K r z y s z t o f o w i c z  wzywał ko
m itet do urządzenia odczytów dla wy
kształconych rolników i do jak  naj

usilniejszych starań o rozszerzenie sta- 
oyj po całym kraju i założenia Towa
rzystw a prywatnego dla doświadczeń 
rolniczych. "

Prof. P o m o r s k i  w yjaśnił jeszcze, 
że stacya doświadczalna dublańska 
z tym celem już  została założoną, aby 
kontrolować dobroć i jakość nasion. 
To też nie m ogła ta  stacya działać na 
innem polu jak  tylko na tem właśnie.

P. M o s z y ń s k i  zdał sprawę z do 
świadczeń z nawozami, dokonywanych 
z polecenia kom itetu od dwóch lat w 
łaszni pod Lubaczowem.

Sprawozdawca p. L a n g i e  nie zgo 
dził się na zmniejszenie obszaru pól 
doświadczalnych, ani na ustanowienie 
kogoś, ktoby owe stacye objeżdżał, bo 
;o jeszcze rzecz zawczesna, a nato
m iast poparł myśl założenia tow arzy
stwa, któreby się zajęło specyalnie 
doświadczeniami w dziedzinie uprawy 
różnych gatunków  zbóż.

Po przemówieniach pp. B r y k c z y ń -  
s k i e g o  i prof. P o m o r s k i e g o  od
rzuciło zebranie wniosek prof. Pań- 
kowskiego, aby pola doświadczalne by- 
y  zmniejszone, a przy jęto  wnioski pp. 
x r z y s z t o f o w i c z a  i B r u n i c k i e -  

g  o. Ten ostatni z poprawką Brykczyń- 
skiego, aby sprawą wapna i marglu 
nawozowego zajął się nie kom itet To
w arzystw a lecz na instancyę jego  Wy
dział kraj., k tóry rozporządza odpo- 
wiedniemi do tej pracy środkamL 

Następnie uchwalono wniosek ko 
m itetu, aby starać się o zmianę repre- 
zentacyi Towarzystwa w kuratoryi 
szkół (lublańskich przez jednego dele
gata na reprezen tację  Towarzystwa 
irzez dwóch delegatów, ale w ogólnej 
kuratoryi nad wszelkimi szkołami ro l

niczymi w kraju (wniosek ten refero 
wał dr. S k a ł k o w s k i )  a następnie 
dalej wniosek, ju ż  na wczorajszem po
ufnem zebraniu szeroko omawiany, 
aby kom itet zbadał stosunki naszego 

obcego handlu produktam i rolniczy
mi i przystąpił do założenia spółki 

andlowej’ rolniczej, któraby ów han
del w swoje ręce ujęła.

P. F e d o r o w i c z  przedstaw ił z ko

lei życzenia oddziału brodzko-złoczow 
skiego i tarnopolskiego w przedmiocie 
ugody anstro-węgierskiej i środków 
podniesienia rolnictwa.

„Towarzystwo gospodarskie przed
staw i Radzie państw a i Kołu polskie 
mu stan  rolnictwa w naszym kraju, 
obciążenie ziemi hipoteką i podatkami, 
spadek cen zboża, klęski ekonomiczne 
dotykające rolnictwo, i wynikający 
z tego wszystkiego upadek tej najw a
żniejszej gałęzi produkcyi społecznej, 
a co zatem idzie, także konieczność 
podania rolnikowi ręki pomocnej.

Rada państw a, Koło polskie i rząd 
obowiązane są do usilnych starań o 
podniesienie rolnictwa, a do tego celu 
dojść można tylko zapom ocą: ceł o- 
chronnych w Austryi i Europie, obni
żenia podatku gruntow ego, zniżenia 
taryf, zaprowadzenia bimetalizmu, u re
gulowania g ry  na giełdach zbożowych 
i wogóle giełd na produkty, opodatko
wania kapitału  ruchomego i wreszcie 
inwestycyj w dziedzinie rolniczej44.

Oto wniosek obywatelstwa podol
skiego, którego bronił p. F e d o r o 
w i c z ,  a który gorąco i wymownie 
poparł p. Stanisław hr. D z i e d u s z y 
c k i .

W ciągu dyskusyi zwróoił p. B r  u- 
n i c k i uwagę na memoryał do Rady 
państw a w kwestyi pomocy państwo
wej dla rolnictwa, wypracowany przez 
prof. dr. O c h e n k o w s k i e g  o, i za
proponował, aby mu zebranie za tę 
pracę, podjętą w interesie rolników, 
wyraziło uznanie przez powstanie. Tak 
się stało, a proff O c h e n k o w s k i ,  
dziękująo za to odszczególnienie przy
rzekł tem  usilniej pracować dla do
bra i podniesienia rolnictwa.

Prof. P i ł a t  rozbierał gruntow nie 
każdy punkt wniosku omawianego, 
popierając go zupełnie, a po ukończe
niu jego wywodów odroczył ks. pre
zes obrady do godziny szóstej wie
czorem.

„tych tygrysów rękatych", nie ma żadnrch 
„forszpanów44, ani żadnych szarwarków. Ka 
żdy jest wolny, a płacić za grant będzie 
się, Bóg wie, kiedy. Są tu tacy, którzy sie
dzą tu już przez dwadzieścia lat, a jeszcze 
nic nie płacili. Jeżdżą oni jak jacy hrabio
wie. I niech nikt nie myśli, że powoli przy 
chodzi się tu do dorobku. Gospodarze po 
5 latach mają się już dobrze i „nie jedzą 
pośno“ lecz co roku zabija sobie kilka świń. 
A w Galicyi to nie można, bo zanim sie 
prosiak urodzi, jest już na niego przeznaczę 
nie“. Zachęca więc do emigracyi do Brazylii, 
twierdzi, że na dostanie się do okrętu po
trzeba tylko 28 zł., a w Brazylii każdy już 
jak on dostanie dużo gruntu.

Z listów tych widaó, że emigrantom, któ 
rzy dostali się do Stanu Parana rzeczywiście 
dobrze się powodzi, I gdyby emigranci nasi 
otoczeni byli opieką aż do przybycia do Bra 
zylii, a nie byli wystawisni na łup niesu
miennych agentów i gdyby dalej w Brazylii 
postarano się dla nich o osiedlenie w Stanie 
Parana, nie byłoby tak wiele z nich marnie 
zginęło. Lecz niestety mała tylko część z nich 
dostała się do Parany. Dziś zaś robić kroki 
o osiedlenie naszych emigrantów w Stanie 
Parana prawdopodobnie na nic się nie przy
da, gdyż brazylijski minister robót publi
cznych, wyraźnie oświadczył, iż rząd brazy
lijski nie życzy sobie zakładania wielkich 
gniazd kolonij polskich, któreby zawsze za
chowały swą narodowość i dążyły do utwo
rzenia Młodej Polski w Brazylii i dlatego 
odtąd rozrzucać będzie polskich emigrantów 
po całem państwie. Ale gdy Stan Parana, 
najlepiej nadający się dla naszych emigran-

za uczynioną mu przysługę i oświadczył, iż 
aby nie przerazić żony, sam już wejdzie do 
mieszkania, zwłaszcza, je s t mu już znacznie 
lepiej. Około godz. 2 w południe zmarł. Po
wodem śmierci miało być zwapnienie aosty 
sereowej

Złe czasy. Józef Michalski, lakiernik, 
notowany już kilkakrotnie w policyi za k ra
dzieże, ściągnął wczoraj na placu Strzeleckim 
jakiem uś żydowi dwie kury, wskutek czego 
dostał się pod klucz. Na zapytanie komisa- 
iza policyi, co go skłoniło do popełnienia 
kradzieży, odrzekł: „N ie ma co lakierować, 
trzeba kraść".

Z pod Lwowa otrzymujemy następu
jący lis t:  Dnia 29 zm. wypadła mi droga 
przez Hermanów do gościńca. Zwiała sie 
marcowa śnieżyca, poprzednia gruda ośli zła' 
m usiałem  zgodzić się na wypoczynek, bo 
chude konięta iść dalej nie mogły. Uwagę 
moją zwrócił pogrzeb, na którym mimo bło
ta i pluty wiele było inteligencyi, różnych 
ekwipaży lepszych i gorszych i parę wień
ców. Wszedłem i ja , by oddać ostatnia po
sługę. Mowa wygłoszona w języku ruskim, 
wycisnęła i mnie łzy z oka' Zna widać 
ksiądz nędzę ludzką przedstawiając ją  mniej 
więcej w tych słow ach:

„ 0 !  bo ciężka dola oficyalisty. Życie 
twoje wdowo nie było różami usłane. Cię
żka jest każda służba, ale kto służąc musi 
dzieci wychować, jak wy to spełniliście, ten 
m usiał zaprzeć się siebie; a często o g ło 
dzie spełnić obowiązki. I  zrozumiałe dla nas 
ostatnie słowa nieboszozyka, który cię wzy- 
w ał do siebie dziękując za piecze ostatnich 
jedenastu miesięcy. Żyjąc z nim lat kilka-

tów, został dla nich zamknięty, tem bardziej i dziesiąt, konałaś boleni przez długi czas
go choroby! Biedny wieśniak umierając z. 
staw ia lepiankę swej wdowie, urzędnik jest 
pewny, że po nim wdowa pensyjke dostanie, 
ten ofioyalista umierając przechodzi wszelkie 
możliwe bole o los swoich najbliższych. B ił 
dla niego miłosiernym jego chlebodawca, 
któremu służył lat prawie 40. W spierał go 
do śmierci dając mu utrzymanie. Ale czy 
miłosierdzie jego spadnie i na wdowę? Lecz 
jak  Chrystus umierając oddawał ‘.Janowi 
w opiekę matkę swoją, tak on 8łj-letni sta
rzec wołał w chwili skonan ia: „Syna, syna 
wezwijcie!11 Bo na barki twoje synu składa 
ciężar, który go przygniatał do ostatniej 
chwili, a ciężar ten to troska o los żony 
i córki. Wiecie wy moi mili, jak  wiem i ja , 
ze nieboszczyk służył wiernie, lecz wiemy 
że po za grobem nic nie zostawił prócz żo
ny i dzieci w smutku. Otóż kto z was m iał 
jaką urazę do niego, przebaczcie mu, bo nie 
on, lecz obowiązek jego był tego przyczyną. 
On wam przebaczył, bo przed śmiercią pro
sił was byście przyszli oddać mu te osta
tnią posługę, i miło mi waszemu parochowi, 
żeście prośby jego usłuchali44.

Dowiedziałem się, że był to pogrzeb śp. 
d ii  l w o w s k i e g o ,  zatwierdzony przez pa-iB ereźnickiego, leśniczego dóbr ks. arc ib i-
pieża dawno nadszedł do Lwowa, a obecnie skupa, który przez lat kilkanaście wypłacał
począł się druk przekładu ruskiego. W je 
sieni odbędą się w trzech dyecezyach ru 
skich sobory dyecezyalne, na których uchwa
ły i akta syuodu lwowskiego zostaną ogło
szone i każdy ksiądz otrzyma ich egzem
plarz. Duszpastyr dodaje: „W tedy przeko
nają się wszyscy, że kłamliwe były zarzuty j działu tarnopolskiego w sali ratuszowej, 
i podejrzenia, miotane to na synod, to na j Zgromadzenie zagaił przewodniczący adwo- 
hierarchię, to nareszcie i na Rzym co do kat Trzeiniecki i przedstawił obecnym pre- 
dekretów synodalnych; przekonają się, że w fzesa wydziału centralnego ordynata Ózarkow- 
niczem nie uszczuplono praw i prawideł j skiego. P . Czarkowski przemówił do zgro-

 ^  r  _r   ____    ̂ obrządku ruskiego; przeciwnie, w niejednym ! madzonych w gorących słowach, zagrzewa -
tego spaleniska nie trzeba już oraó, tylko się[punkcie przywrócono porządek^ starodaw ąj Jjąo przemysłowców do stowarzyszania się w 
na
bardzo
Galicyi - —
mniejszą pracą14. Opisuje potem Tołaczyńaki1 które albo wręcz szyzmę propagują, albo dla oprzeć się konkurencyi obcej. Przem awiał 
szczegółowo w jaki sposób sadzi się, lub [ których sprawy religii są w praktyce oboję

tne a nawet wstrętne.
Ks. kardynał Sembratowicz zajął się 

spraw ą zaopatrzenia wdów i s i e r ó t  po

K R O N IK A .
Lwów d. 3 marca.

Z Brazylii, od osiadłych tam naszych 
emigrantów otrzymuje jeden z obywateli po
wiatu lwowskiego, który swoją troskliwą pra
cą nad dobrem ludu, umiał zjednać sobie 
zaufanie i sympatye włościan do tego sto
pnia, iż nawet z za Oceanu nie zapominają 
o nim — szereg listów, bardzo charaktery
stycznych a z drugiej strony rzucających ta
kie niejako nowe światło na sprawę emigra
cyi. Z listów tych podajemy kilka wyjątków.

Jan Tołaczyński osiadły w Stanie Para
na przysyła bardzo długi list, w którym 
między innemi pisze: Powodzi nam się de
brze. Najpierw dostaliśmy utrzymanie na 4 
miesiące, a teraz zarabiamy sobie sami na 
życie, póki nie doczekamy się zbioru z tego, 
cośmy zasadzili w świętą ziemię. Tutaj, cho
ciaż wszystko droższe, ale i zarobek wię
kszy. Przez ten czas, przez który dostawa
łem żywność, narębałem lasu cztery morgi 
na moim „numerze4*. Potem drzewo zrąbane 
leżało półtora miesiąca, aby wyschło, a po
tem je podpaliłem. Gdy się drzewo spali, to

potrzebują nasi włościanie, opanowani gorą
czką emigracyjną pouczenia, a ci których nic 
już przed emigraeyą powstrzymać nie może, 
bardziej jeszcze aniżeli przedtem potrzebują 
opieki i pomocy w swej wędrówce za lepszą 
dolą. W końcu przypominać jeszcze musimy, 
że rząd brazylijski zupełnie wstrzymał bez
płatny przejazd emigrantów do Brazylii i 
emigrujący obecnie muszą zapłacić za prze
jazd okrętem, o czem ani Tołaczyński ani 
Husik, którzy jechali bezpłatnie, uie wiedzą.

T rzech em igrantów  zatrzymały wła
dze policyjne na dworcu w Krakowie. Z 
tych Jan Krzemień ze Starzęcina pow rop- 
czyckiego i Stanisław Mruk z Woszczeniec 
pow. gorlickiego mają po 18 la t; trzecim 
jest żyd Ozyasz Spiegel z Monasterzysk 
Wszystkich trzeoh zatrzymano dla braku 
funduszu i legitymacyi. Emigranci są w po
siadaniu informacyjnych kart firmy F. Mis- 
sler z Bremy. Informaeye te są po polsku 
hektografowane. Z tego widać, że ajenci e- 
migracyjni ruch emigracyjny starają się zwró
cić na Bremę.

Kronika ruska. Wedle Duszpastyria 
tekst łaciński uchwał r u s k i e g o  syno-

zo-

nieboszczykowi całą pensyę, bo starzec p ra
cować już nie mógł. Ostatni rok ciężko cho
rował. Przem awiał ks. Ulwański, 
z Czernuszowic.

proboszcz

W Tarnopolu odbyło się dnia 1 bm- 
zgomadzenie członków tow. „Rodzina41 od.

sieje poszczególne płody na takiem spaleni
sku, opowiada o tamtejszych płodach niezna
nych w Galicyi i pisze dalej: Za ziemię,
kto nie ma pieniędzy, może płacić w ratach, 
gdy się dorobi, a dorobić się łatwo bo nie 
ma tu ani żadnych podatków, ani żadnych 
danin. Mogę śmiało powiedzieć, że k to  s ię  
t u t a j  d o s t a ł ,  j e s t  s z c z ę ś l i wy ,  ale 
potrzeba by go Bóg cało tutaj doprowa
dził. Mowa tu jest portugalska ale w naszej 
kolonii pomieszana z polską. Jest tu kościół 
polski, kBiądz polski i ludu wiele polskiego 
a najwięcej z pod Rusi. Niektórzy, co tu 
zupełnie biedni poprzyjeżdżali, mają jni ta
fie majątki, że tam się nikomu o tem nie 
śni. Ż y d ó w  tu n i e  ma,  sklepy i szynki 
utrzymują katolicy1*. Dalej opisuje Tołaczyń
ski tamtejszą kolonię, która ma już 116 nu-

dalej na temat o celach towarzystwa „Ro
dzina". Dziwić się należy, wspomniał ordy
nat, że przemysłowcy nasi, którzy jak  histo- 
rya nasza podaje, odznaczali się męstwem,

k s i ę ż a c h  r u s k i c h  i podniósł tę sprawę. ofiarnością i miłością dla ojczvzny   dziś
na konferencyi dziekanów, która się jeszcze 
w połowie lutego we Lwowie odbyła i po
lecił ks. kan. Karaczewskiemu ułożyć w tej 
sprawie pismo, które rządowi przedłoży.
Ks. kardynał nie czekał na wezwanie bun- 
diucznego Bila.

Czytamy w D ile : „W niedzielę odbyło 
się walne zebranie r u s k i e g o  T o w a r z y 
s t w a  p e d a g o g i c z n e g o ;  członków było 
wcale mało. Nieobecność członków zamiej
scowych usprawiedliwióby można porą nie
koniecznie odpowiednią, bo jeden dzień wol
ny od ząjęć nau,ki szkolnej, i to niedziela, 
nie pozwala z dalszych stron przybyć do

wobeo zimnych, nieubłaganych i nieo
bliczalnych sił przyrody !...

J u ż  pod 76°80 otoczyły nieprzej
rzane masy lodu nasz okręcik, i żaden

Załoga przezimowała pod 79-51, a na 
wiosnę dotarł Payer w sankach aż do 
S2°5, wszędzie robiąc pomiary i w izu
jąc  instrum entam i aż do 83°. Zdecydo-

z załogi nie przypuszczał podówczas, j w a n o  się n a  powrót, i 20 maja rozpo-
iź ten uścisk m ro ź n y  jes t uściskiem J c z ę ła  się b e z p r z y k ła d n a  awanturnicza

’ o d y se ja  n a  ło d z ia c h  i sankach trw ająca 
96 dni. Przez kry lodowe szli piechotą 
ciągnąc na sankach łodzie i  żywność, 
przez wodę płynęli w łodziach, ładu
jąc  sanki na takowe i tak po trudach,
których najśw ietniejszy opis byłby
tylko mdłym obrazem, dotarli pod 
77 40 do wolnego morza.

Zachodziła tylko obawa, czy zasta
ną jeszcze w tej spóźnionej porze jak i 
statek rybacki w Nowej Ziemi, gdyż 
inaczej groziła w szystkim  śmieró gło
dowa, o przepłynięciu bowiem w wą
tłych łodziach przez burzliwe morze 
Białe nie było i mowy. Na szczęście 
spotkano jeszcze spóźniony sta tek  ro 
syjski kupca Feodora W oronina, który

śmiertelnym dla Tegetthofa!...
Pozbawiony samodzielności ruchu, 

płynął okręt wsód lodów z prądem na 
północ a każda chwila groziła ka ta
strofą... ileż to razy nieszczęsna za
łoga zryw ała się ze snu lub od stołu, 
ażeby uciekać na pola lodowe, gdyż o- 
k rę t trzeszczał, i pękał, grożąc zato
nięciem.

Tak przeszła straszliwa zima pod
biegunowa, a kiedy zajaśniało zimne 
słońce północy, poznali wszyscy, żo o- 
k rę t a z nim prawdopodobnie i cała 
załoga je s t niechybnie stracona, gdyż 
wszelkie próby uwolnienia się z lodo
wych więzów okazały się płonnemi!... 

Więc m ajestatycznie zwolna jechali j
wszyscy dalej na północ, na śm ierć ' zabrał naszych rozbitków i zawiózł
nieochybną, gdy nagle zdziwionym o- 
ozom podróżników okazał się tajem ni
czy kontynent, wzdłuż którego brze
gów płynęli przez kilka tygodni wśród 
lodów.

Nieznany ten dotychczas ląd o trzy
m ał na cześć m onarchy austiwackiego 
nazwę kraju Franciszka Józefa.

Tutaj zatrzym ał się okręt podnie
siony i przechylony przez lody wyso
ko na poziom morza, tak, że o urato 
waniu jego  i mowy być nie mogło.

szczęśliwie do Vardoa w Norwegii. 
Wszystkim nam jeszcze żywo są w 
pamięci sceny z entuzyastycznego 
przyjęcia, którego w całym świecie 
cywilizowanym doznali nasi śmiali 
podróżnicy.

Po powrocie z wyprawy wystąpił 
Payer z wojska i oddał się nauce i 
sztuce. Już jako dojrzały człowiek 
wziął pędzel do ręki i został pierwszo
rzędnym artystą. Każdy z nas widział 
iub przynajm niej słyszał o świetnych

jego  obrazach, a przedewszystkiem  
scenach z życia i przyrody dalekiej 
północy — Sceny z w ypraw y Franklina. 
— Powrót wyprawy podbiegunowej 
austryackiej itd.

Obecnie zamierza on urządzić no- 
wą wyprawę artystyozno-naukową w 
okolice podbiegunowe, a chcąc tem 
przedsięwzięciem zainteresować jak  
najszersze koła i zebrać na ten  cel 
fundusze, miewa wszędzie odczyty. 
Obecnie bawi we Lwowie i wygłosi 
dziś wieczorem w sali zajm ujący od
czyt na tem at swych wypraw w lodo
wą północ.

Bywaj że nam, bywaj zacny gościu 
naszl Bawisz obecnie wśród narodu 
polskiego, który  pierwszy z pomiędzy 
wszystkich szczepów słowiańskich przy
ją ł  kulturę i cyw ilizację Zachodu i 
który  światło tej oywilizaoyi posunął
0 półtora tysiąca kilometrów na wschód 
Europy. P rzez cały ozas politycznego 
istnienia bronił on tejże cywilizacyi 
przed nawałem dzikich hord wschodu
1 półuocy, a obecnie, jakkolw iek poli
tycznie nie samodzielny, postępuje 
raźnie naprzód na polu sztuki i nauki 
w szlachetnem  wspózawodnicfcwie z 
innym i ludami i umie ocenić i uczoió 
zasłużonych mężów bez względu na  
ioh narodowość.

B r. Em il Eabdąnk Dunikowski.

.at 18, może się już żenić i otrzymuje wów 
czas swśj „numer" (wydział grantu) i dalej 
wprost już zachęca do emigracyi. „Kto chce 
biedę porzucić, niech jedzie do Brazylii. 
Niech się niczego nie boi. Na osobę potrzeba 
30 zł., a dla dziecka do 10 lat połowę, dla 
dziecka zaś niżej 5 lat nic, aby się dostać 
do okrętu. Na okręcie zaś wszystko jest już 
rządowe i „wikt daremny". Gdy się dosta
nie do okrętu, to choćby nie miał ani centa, 
może śmiało jechać". Prosi dalej gorąco, 
aby, gdyby kto jechał do Brazylii, przywiózł 
mu jego dzieci,

Ten sam Tołaczyński przysłał także list 
do swoich dzieci, w którym zaklina ich, by 
opiekunowie sprzedali ich grunt i odesłali 
ich do niego. Przestrzega jednak, aby Kasia 
paciorków nie sprzedawała, bo tam paciorki 
bardzo drogie. „Ołena niech się także zbie
ra i jedzie, bo tam nie ma czego służyć; 
dokąd młoda, to do służby dobra, a potem 
gdzie się podzieje?" Radzi im dalej, aby 
zabrali naczynie kuchenne, bo tam bardzo 
drogie. Dalej przysyła pozdrowienia każdemu 
ze swoich krewnych i znajomych po imieniu 
i każdemu doradza wyjazd do Brazylii.

Jeszcze charakteryatyczniejszym jest list 
Iwana Husika do swego teścia Wasyla No- 
masnego. Opisąje nąjpierw swoją podróż, 
która była trudna i niebezpieczna, bo nie 
miał ani pieniędzy, ani paszportu. Musiał 
pożyczyć sobie 35 zł. aby się dostać do o- 
krętu. Husik także dostał się do Stanu Pa
rana i tam otrzymał „numer44, grunt obsza
ru 64 morgów. Podobnie jak Tołaczyński o- 
pisuje wypalanie lasu, a potem o wiele go
ręcej zachęca do wyjazdu. „Ojcze i matko i 
wszystkie dzieoi, porzućcie swoją biedę i 
przyjeżdżajcie do nas, a biedować nie bę- 
dzieoie. Po co macie tam biedować, gdy tu 
możecie inaczej żyć. Nie potrzebuję tu za 
zarobkami chodzić, ale mam „swoje życie 4. 
Nie chodzi tu Paprocki (sekwestrator w po
wiecie lwowskim. Przyp. Red.), ani nie ma 
tu egzekutorów, ani żadnych woźnych,

merów, chwali bardzo, że chłopak, który ma Lwowa; ale nieobecność członków miejsco
wych i to nauczycieli szkół średnich, nie 
da się niczem usprawiedliwić, chyba tylko 
b o j d u ż n o ś c i ą  (apatyą, obojętnością). Ob
szerna dyskusya wywiązała się nad sprawo
zdaniem ustępującego wydziału, potem zaś 
po wybraniu nowego wydziału zebranie tak 
się przerzedziło, że nie stało nawet potrze
bnego kompletu do uchwał44. — Czy i temu 
nieróbstwu ruskiemu winni Polacy, i temu 
dziwnemu konceptowi zwoływania walnego 
zjazdu nauczycieli właśnie w porze zamieci 
i nie podczas feryj ? Ale juścić dlaczego 
miejscowi członkowie nie przybyli, dlaczego 
zebranie się samochcąc rozbiegło, nie czeka
jąc końca, to trudno zrozumieć.

P osłem  (lo Rady państw a z czeruio- 
wieekiej Izby handlowej wybrany został Da
wid Tittinger.

Posiedzenie Rady m iejskiej odbę
dzie się w czwartek dnia 5. bm. o godzi
nie 6. wieczorem.

Pożar, Wczoraj o godz. 3/4H  w nocy 
sygnalizowano pożar koło rogatki Janowskiej. 
Natychmiast wyruszyła straż miejska a do
jechawszy do rogatki, gdy przekonała się, 
iż ogień wybuchł gdzieś na wsi o jakąś mi 
lę lub i więcej po za obrębem rogatek, wró
ciła napowrót na strażnicę. Z rogatki jano
wskiej widać było w oddali dogorywającą 
chatę czy też zabudowanie gospodarskie.

N agła śm ierć. W mieście naszem wiel
kie wrażenie wywarła wczoraj popołudniu 
wiadomość o nagłej śmierci dr. Edwina 
H e r s c h m a n a ,  jednego z dyrektorów 
Banku hipotecznego i radnego m. Lwowa, 
człowieka nader zacnego i powszechnie sza
nowanego. Dr. Herschman pełnił obecnie 
także obowiązek sędziego przysięgłego a przy
szedłszy wczoraj do Banku około godz. 10. 
rano *e sądu, gdzie był przy układaniu ła
wy przysięgłych, uczuł się chorym. Poprosił 
tedy swego kolegę, dyrektora Bielańskiego, 
aby teuże odprowadził go do domu, co też 
dr. B. istotnie uczynił. Pod domem dr. 
Herschman podziękował p. dr, Bielańskiemu

do tego pięknego 
garną ja k  tego

po części luzem chodzą, 
towarzystwa tak się nie 
idea patryotyczna i interes przyszłości wy 
m aga. Wspomniał w końcu mówca o zapi
sanych 30U.000 zł. przez ś. p. matkę jako 
stypendya, które on rozdzielać będzie tylko 
tym młodzieńcom, których rodziny należą do 
towarzystwa „Rodzina44.

Członek oddziału p. Rogowski dziękował 
ordynatowi za tak serdeczną opiekę jego dla 
rękodzielników i gorliwe zajmywanie „Ro
dziną41 i że swą osobą dzisiejsze zgromadze
nie zaszczycił. Ordynat na to stosownie od
powiedział zagrzewając rękodzielników do 
„pracy i oszczędności11.

Tu w ytknął dwom tutejszym przemy
słowcom niestosowne postępowanie, a to je 
dnemu szewcowi, u którego zamówił buciki 
dla dziecka, a ten nie mogąe takiego ro
dzaju bucików sporządzić, kupił takowe w filii 
módlingowskiej i jako swoj wyrób oddał; 
stolarzowi zaś, u którego szafę na bibliotekę 
zamówił, a który obiecał za 3 tygodnie 
sporządzić, że dostarczył ją  dopiero za trzy 
miesiąee.

„Moralną przeto i uczciwą pracą i do
skonałością fachu stańcie jak  jedna falanga 
do konkurencyi, a wkrótce realny dobrobyt 
zakwitnąć musi. J a  ofiaruję się zawsze u- 
dzielać porady w kwesty ach życia rękodziel
niczego i gdzie potrzeba zajdzie, przedsię
wzięcie dobre, jakie z waszej strony wyj
dzie, materyalnie poprę".

Wniosku W ydziału centralnego o wpro
wadzenie opłaty 50 ct na fundusz pogrzebo
wy nie przyjęto, lecz wskazano, by koszta 
pogrzebowe pokrywane były z funduszu od
działowego. Wreszcie przez aklam acje przy
jęto listę dotychczasowego W ydziału od
działu.

Nadmienić trzeba, że wskutek przemowy 
ordynata natychm iast przystąpiło do to warz. 
„Rodzina" 18 nowy-h członków, między ty
mi profesor szkoły realnej, p. Gedroye, pre
zes tut. Gwiazdy.

Źonobójslwo. W Samborze odbyła się 
29. lutego b. r. przed ław ą przysięgłych 
rozprawa karna przeciw Bazyiemu Miko- 
kola?owi z Kahujowa, oskarżonemu o zbro
dnię morderstwa, spełnionego na osobie w ła
snej żony Rozalii. Żona Bazylego jeszcze 
przed zamężciem nie zażywała dobrej sławy. 
Po wyjściu za mąż wkrótce została matką. 
Młode stadło mieszkało u ojca Rózi, który 
tam (w Kahujowie) m iał dom. Los jednak 
nie sprzyjał nowożeńcowi, bo „żinka“ była 
niewierną, porzucił tedy Wasyl rodzinę i po
szedł na służbę do dworu.

Raz, gdy nocną porą wracając z kar
czmy przez jakiś płot przełaził, napadła nań
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niespodzianie żona i szarpiąc go, groziła mu 
tak : Troiłam tebe wpered, a tcper tobi 
smert zrobiu. Baz3'łi podejrzy wał już raz 
żonę, że mu do barszczu wsypała troiła 
(trucizny), bo wskutek spożycia go choro 
w ał, teraz zapewne przeczuwając złe zamy
sły u żony, porwał ja i wrzucił do opodal 
płynącej rzeki, gdzie utonęła. Po pewnym 
czasie wydobyto zwłoki Różki i spostrzeżono, 
że oczy i usta były związane chustką.

Rozprawę prowadził radca. .f. fiiżowski 
jako wotanci zasiedli sekretarz Rady pan 
Waydowicz i adjunkt p. Karol K otrber de 
Koerberau. Jako prokurator tungował p. W a • 
rywoda. Oskarżony przyznał się, że żono do 
rzeki trącił, zaprzeczył atoli, jakoby i ej usta 
i oczy zaw iazał; kto to uczynił, nie w ia
domo. Sędziowie przysięgli jednogłośnie wy
dali wyrok potępiający, a trybunał zasądził 
W asyla M. na karę śmierci przez powiesze
nie. Podsądny przyjął wyrok spokojnie i wy
rzekł tylko słowa, pełne rezygnacyi: Naj
wis.roj u t !

Złodziej na złodzieja. H aw ryił 
Skwarko z Nehrybki, idąc do Sambora, za
krad ł się w pewnej wsi do probostwa łaciń
skiego, a znalazłszy już w sieniach innego 
_specyalistę“ , który podbierał się do kaczek, 
obił go za tę konkurencyę, sam zaś widząc, 
że strych stoi otworem, dostał się tam i 
zwędził torebkę, którą posługują się ducho
wni jadąc do chorych z wijatykiem. Prze
wiesiwszy takową przez plecy, opuścił ple
banię i udał się w dalszą droyę, ale w po
bliżu Sambora przytrzymano go i oddano 
w ręce sądu.

W Samborze odbędzie się dnia 5. bm. 
wito ruskich włościan.

W K ołom yi — jak  donosi Gazeta, 
Kołomyjska — rozbiło s;ę istniejące tam 
od niedawnego czasu stowarzyszenie żydów 
syonistów dla braku funduszów.

Ucieczka ze szpitala. W przemyskim 
wojskowym szpitalu leżeli obok siebie dwaj 
chorzy na tyfus żołnierze. We środę dnia 
26. zm. około godz. 10. w nocy um arł je 
den z nich. D rugi, tem przerażony, gdy się 
dozorca oddalił, aby dyżurnemu lekarzowi 
złożyć raport, otworzył okno, w bieliźnie ty l
ko i bosy wyskoczył na podwórze, w darł się 
na mur okalający zabudowania szpitalne i 
pędzony zmorą śmierci pobiegł ku wsi Ba- 
koiiczyee, gdzie na obeściu chłopskiem padł 
feez zmysłów. Nad ranem włościanie znaleźli 
go i odstawili do szpitala. O dziw o! — cho
ry po tej wycieczce w noc mroźną i wietrzną 
ma się znacznie lepiej.

Na pokładzie  parowca „F ram “ , wio
zącego Nansena z towarzyszami w niezba
dane dotąd strefy, znalaał się i Polak. We
dług doniesienia warszawskiego Wieku, jest 
nim p. Leon Kalcciński, z zawodu farmaceu
ta, b. wyohowaniec kursów farmaceutycznych 
warszawskiego Lniwersytetu. Jako krewny 
przez matkę kapitana Sverdrup‘a, dowodzą
cego załogą „F ram a-1, już od la t blisko 
dziesięciu przebywał on w Chrystyanii.

W spomniany kapitan ulegając gorącym 
prośbom krewniaka, wyjednał: u Nansena
zaliczenie p. Kaleoińskit go do uczestników 
wyprawy. Ostatni iist. jaki rodzina od am a
tora wypraw morskich m iała otrzymać, da
towany jest dnia 17 lipea 1893 r., wów
czas gdy „F ram “ przepływał do cieśniny 
Jugarskicj, prowadzącej do morza półnoeno- 
sybrryjskiego.

O F I A R Y .
W P. Strzer ki złożył za pośredni

ctwem admiinstSt naszego pisma 80 et. 
dla Ju lii Kapucyńskiej.

i szlachetny sposób wT jaki podaje nam każ
dą nuto, każe nam zapomnieć o wszystkiem 
i zmusza do aplauzu.

Pianistka wiedeńska panna Karolina R a
dio g ra ła  wczoraj po raz pierwszy we Lwo
wie. Jedynie Ponpee walsante Poldnlniego, 
jako zgrabny żart muzykalny znakomicie o- 
degrany szczerze nam  się podobał. Reszta 
numerów solowych m iała tylko ów nienawi
dzony przez artystów „sucees d'estim ee“ , a 
zwłaszcza „Marehe m ilitaire11 Tausiga.

Za to koncert Griega a-mol odegrany 
przez pnę Radio pouczył nas, że jest to w 
każdym razie pianistka jakich nie wiele, tu 
dopiero muzykalna intdigencya — wielka te- 
eelmika, choć nie zawsze nieomylna i piękne 
uderzenia miały pole do popisu.

Utwór ten w całości doskonale odegrany 
wywołał zasłużone oklaski dla nadobnej pia
nistki. Świetnie dyrygował orkiestrą p. 
Schwarz i wyszedł zwycięsko z akom pania
mentu nader trudnego przez subtelne wpa
danie orkiestry i szybkie, tempa.

F  F i uhauser.

R epertoar tea tra ln y . Dziś we środę 
„Sprawa kobietu komedya w 4 aktach M. 
Bałuckiego.

We czwartek „Cavalleria rusticana" o- 
pera M ascagni ego z panną De Nunzio w 
partyi Santuzzy, którą zalicza do swych naj
lepszych. Partyę Turida odśpiewa pan Roland.

T eatr am atorsk i. W najbliższym cza
sie odbędzie się pod protektoratem Maryi hr. 
Potockiej na cele dobroczynne przedstawie
nie, w ktorem wezmą udział najcenniejsze 
siły amatorskie naszego miasta. Dzisiaj mo
żemy podać już dokładny program  przedsta
wienia. Odbędzie się ono w pałacu hr. P o
tockich dwa razy : w piątek i w sobotę. Oto 
program : l) ,; .U n e  sćrenade11, komedya w 
1 ak c ie ; hr. Stadnicka Konstancya, hr. Jó 
zefowa Potocka, 2) Śpiew, duet ; h r P e la
gia Skarbek i Jan  Styka. 3) „Przysięga 
Horacego11, komedya w 1 akcie Henryka
Mtirgera ; hr. Juliusz Bielski, hr. S tanisław
Mycielski, panna Piwnicka, hr. Józefowa
Potocka 4) „Les deux sourds“ , komedya w 
1 akcie J .  M oinaux; hr. R Stadnicka, panna 
Piwnicka, hr. St. W iśniewski, kar. K. Bru- 
nicki. Reżyser J . K. Zieliński. Bilety na
bywać można już od dziś n a  oba przed
stawienia u sekretarza p. Święcickiego w 
pałacu lir. Potockich, codziennie od 1 — 3
popołudniu.

S z t u k i '  p i ę k n e ,

:1" Czwarty koncert To w. muzycznego 
udał się pod każdym wzgledem świetnie. U- 
werturę W agnera do Meistersingerów ode
g rała  orkiestra tow. pod batutą dyr. Schwar
za prawdziwie artystycznie i nie będzie to 
przesadnem jeżeli powiemy, że wykonanie 
tego utworu nie pozostawiło nic do życzenia. 
Znakomita śpiewaczka panna de Nunzio od
śpiewała najpierw aryę z „Cavalleria rusti- 
cana“ , która w jej interpretacyi jest osta
tnim wyrazem sztuki. Publiczność wywoły
w ała ją  kilka razy i zm usiła swym entu- 
zyazmem do powtórzenia aryi. Następnie 
usłyszeliśmy aryę i  „Cyrulika. Sewilskiego14 
|U n a  Toce poco fa“. Że Nunzio nie jest 
śpiewaczką koloraturową i że trudno ugiąć 
głos czysto dramatyczny do wykonania po
dobnych utworów, nie podlega żadnej w ąt
pliwości, mimo to' najsurowszy krytyk chę
tnie jej przebaczy mały wybryk fantazyi. bo 
choć koloratura jej wedle praw ideł sztuki 
nie jest wzorową, pewien wdzięk artystyczny

R a d a  p a ń s w a *

(Telegr. „Oaz. Nar.“)

W iedeń cl. 3 marca.
W dalszym ciągu wczorajszego po

siedzenia Izby posłów przy dyskusyi 
nad etatem  m inisterstw a oświaty, od
powiadał m inister G a u t s c h  na wy
wody ks. Chotkowskiego i niektóre 
jego zarzuty stanowczo odpierał.

Następnie odbyło się jeszcze wczo
raj wieczorem drugie posiedzenie Izby 
posłów, na którem  zakończono obrady 
nad etatem  m inisterstw a oświaty.

W iedeń d. 3. merca. 
Przy końcu wczorajszego posiedze

nia Izby posłów przyjęto wniosek na
gły Pernerstorfera o uregulowaniu płac 
urzędników górniczych w drodze ad
m inistracyjnej.

W iedeń d. 3. marca. 
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 

posłów nastąpiło drugie czytanie pro
jek tu  rządowego w sprawie poborów 
profesorów przy państwowych szkołach 
akuszeryi.

P. D w o r  z a k oświadczył się prze
ciw podziałowi pragskiej szkoły aku
szerek, co zaprojektowała komisya b u 
dżetowa Wniosek Dworzaka upadł a 
projekt rządow y uchwalono w trzeciem  
czytaniu.

Demonstracye włoskie
przeciw posłom s ł o w i e ń s k i m  

w Istryi.

Od niżej podpisanych deputowanych 
słoweńskich na seim istryjski, o trzy
mujemy ndstępujące pismo z prośbą o 
umieszczenie:

Dnia 10 stycznia b. r. wyjechało 
nas ośmiu deputowanych słoweńskich 
parowcem „Quieto“ z Parenzo do Trye- 
stu, musieliśmy atoli z powodu silnego 
bora razem z innym i pasażerami w y
siąść w Pirano.

Już na parowcu wynajęliśmy omni
bus od pewnego Włocha, właściciela 
podwód. Towarzyszył on nam aż do 
kawiarni, ażeby w drodze przeszko
dzić swe m konkurentom , Ł torzy nam 
również ofiarowali swoje usługi. j w óch 
posługaczy wzięło nasze rzeczy. Gdy
śmy przybyli do Molo, ludność wło
ska poczęła nas insultować, tłum  ludzi 
szedł za nami przez całe m_ isto. Krzy
cząc: „Fora i sciavi!* (prec? ze Sło
wianami). In  mar eon loro (w morze 
ich wrzucić). Aoasso Spinozie. Fereat 
Mandicz itp.

Widząc co się św ięci, nie chcie
liśmy zostać w mieście, zwłaszcza, że 
polieyanta nie było widać żadnego. 
Pow;Qdzieliśmy woźnicy, ażeby przy
jechał za nami i że go za miastem 
pod ruiną będziemy oczekiwali. "Wy
stawieni na gwałtowną wichurę, cze
kaliśmy tam czas długi, ale daremnie. 
W ysłany do m iasta chłnnak , który 
nam niósł rzeczy, przyszedł nas uwia
domić, że wozu nie widać, natom iast 
idą „panowie41 z miasta. Jakoż po 
chwili poczęły się te same insulta, 
wymyślania i wygrażania, przyczem 
niektórzy z Włochów poczęli się u- 
zbrajać w kamienie. Zdecydowaliśmy 
się iść dalej p ieszo , ścigani przez 
Włochów, którzy rzucali na nas ka
mieniami.

Trwało to  blisko pół godziny. Po
tem oświadczyli nam obydwaj posłu
gacze, że rzeczy naszych dalej nieść 
nie będą. Zapłaciliśmy ich i musieliśmy 
tłum oki nieść sami.

Na szczęście spotkaliśmy w drodze 
wóz pewnego Chorwata, z Pryeku. 
W łożywszy nań pakunki, postanow ili
śmy dwóch naszych kolegów dra Stan- 
gera i Konsulicha wysłać do Isola, 
aoy tam dla nas pod wodę w ym ięli. 
Atoli oświadczono im, jakeśm y się to 
później dowiedzieli, źe n ik t nam wo
zu nie wynajmie. Odmowy tej nie u- 
mieliśmy sobie inaczej wytłum aczyć 
jak tym  sposobem, że mieszkańców 
naprzód o naszem przybyciu uwiudo- 
miono. Przypuszczenie to tem prawdo
podobniejsze, żeśmy widzieli jadących 
w kierunku Isoli kilku panów, k tórzy 
tak się płaszczami poprzykryw ali że 
ich ni6 było można rozpoznać. Dr. 
Stanger i Konsulich są w Isola cał
kiem nieznani. Widząc że podwody 
nie otrzymają, zostawili w Isoli pa
kunki i poszli pieszo do Capodistria. 
Nas sześciu pozostałych dowiedziało 
się od owego Chorwata, że wozów nie 
dostaniemy, więc wśród nocy szliśmy 
dalej pieszo gościńcem , wiodącym 
wzdłuż wybrzeża morskiego, narażeni 
na największe niebezpieczeństwo W I- 
sola uwiadomiliśmy telegrafi znie sta
rostwo w Capodistria, co się nam przy
trafiło i prosiliśm y o wóz i asysten- 
cyę policyjną. Na urzędzie telegrafi
cznym zelżono nas ponownie t aLoSło-

dep. Venier zawołał głośno: „Uczcij
my P irano ! Risfettate. F irano! Dep 
Bennati oświadczył Aeete avuto ąuelle 
clie meritale. (Otrzymaliście, na co za
służyliście). Dr. V ergottin; zaś zrobi 
u w agę: In  altro paese vi avrebbero uc- 
cisso (w innym kraju  byliny was za 
bili). Publmzność na galeryach okrzy
ki te oklaskiwała. Prezydent sejmu 
żadnego z posłów włoskich nie p rzy  
wołał do porządku.
Konsulich, Jenlco, Kompare, Mandicz 
Spinozie, dr. Stanger, dr. D. Trinajetie, 
dr. M . Trinajstie. posłowie słoweńscy 

na sejm w Istryi.

wian
Zaszliśmy do Capodistria, nie n a 

potkawszy n gdzie podwody. Gdyśmy 
przechodzili obok kościoła Semedella, 
spostrzegliśmy dwóch młodych IuJml, 
którzy na nas zdaje się czekali. Nie 
chcieliśmy iść przez miasto, więc m i
mo znużenia obeszliśmy jed e r kilom c- 
te r drogi, aby zajść do lokalu, w któ
rym się mieścił posterunek straży fi
nansowej. Tam nas grzecznie przyjęto. 
W ysłaliśmy natychm iast jednego ze 
strażników do starostw a, aby się do
wiedzieć o losie naszych dwóch kole
gów i o tem, czy depesze nadeszły. 
Otóż starostwo żadnych depesz nie o- 
trzyraało, zaś dr. S tanger i Konsulich 
zna’eźli schronienie u pewnego urzę
dnika chorwackiego w Capodistria.

Nazajutrz wyjechał śmj z Capo- 
distria  do Tryestu.

Tryesteński dziennik włoski I I  Pic- 
eolo opisuje wypadek ten  ze zadowo
leniem. Gazeta półurzędowa Triester 
Zeitung pisze, że posłowie słowiańscy 
b jz  jakiejkolw iek demonstracyi ze 
strony  lun ności przeszli przez F ano, 
zaś burm istrz m iasta Pirano uwiado
mił nam iestnika, że ludność przeoiw 
nim demonstrowała, ponieważ p r z y 
p a t r y w a l i ś m y  s i ę  p r o w o k a c y j 
n i e  tablicy dwujęzycznej na sądzie! 
Atoli gorszem jeszcze od zachowania 
się demonstrantów ulicznych było za
chowanie się posłów włoskich w sej
mie.

Ki idy dep. Spinozie o wypadkach 
tych mówił i wypowiedział wyraz P i
rano, wstali wszyscy posłowie włoscy, 
aby miasto tym  sposobem uczcić, a

TELEG R A M Y .
W ybory do R ady m iejsk iej.

W iedeń d. 3. marca.
W czorajsze wybory do tutejszej 

Rady m iejskiej z II. koła wyborców, 
tak  zwanego „inteligencyi44, w którem  
przew ażają głosy urzędników, budziły 
najw iększe zajęcie. Spodziewano się, 
że wobec przedłożonego przez rząd 
projektu ustaw y o pensyach wdowich 
i zapowiedzianego przedłożenia o pod 
wyższeniu pensyj urzędników - -  wy 
borcy-urzędnicy nie pójdą na rękę an
tysemitom, ale przeważą szalę zw y
cięstwa aa korzyść kandydatów stron- 
n "it^a liberalnego, popierającego w pra
wdzie nie szczerze, ale bodaj pozor
nie gabinet nr. Badermgo. Tymcza
sem w ynik wyborów wczorajszych 
je s t  tak i sam, jak i był 23. września 

895. L i b e r a l i ,  jak  wówczas tak 
wczoraj z w y c i ę ż y l i  t y l k o  w 3 
o k r ę g a o h ,  a to ; w śródmieściu (7 
mandatów), na Leopoldstadt (4 m an
daty) i na Alsergrund (3 mandaty), 
uzyskując w ten sposób tyleż, co we 
wrześniu r. z., bo r a z e m  t y l k o  14 
mandatów. W pozostałych zaś 16 okrę
gach, rozporządzających 32 m a n d a 
t a m i ,  z w y c i ę ż y l i  a n t i l i b e r a -  
l i .  Pozostał tedy przy obecnych w y
borach w porównaniu do wrześnio
wych roku ubiegłego stosunek zupeł
nie niezmieniony. Obecnie bowiem 
tak, jak  we wrześniu 1895 po doko
nanych wyborach z III. i II. koła an 
tysemici rozporządzają 78 m andatam i 
(46 z IIJ. koła wyborczego i 32 z II. 
koła) — liberali zaś dopiero 14 man- 
datam . (z III. koła nie otrzym ali ani 
jednego przy wyborze z 27. z. m.) 
\V obec tego wątpić nie można, że i 
w I. kole wyborczem (które wybiera 
również 46 radnych) stosunek się me 
zmieni i antysemici znowu przew aża
jącą a prawdopodobnie 2/3 głosów w 
Radzie miejskiej posiadać będą, a gdy
by naw et udało się liberałom  w wy
borze I. koła powrócić do stanu rze
czy z r. 1891, to jeszcze antysemici 
mieć będą 84 głosów przeciw 54 libe
ralnym.

W ieaeń d. 3 marca. 
Przy wczorajszem .iągnieniu losów 

komnnalnyoh główna wygrana 200.000 
zł. padła na ser. 2107 nr. 18, druga 
w ygrana 20.000 zł. na ser. 2007 nr. 1, 
trzecia w ygrana 5.000 zł. na ser 658 
nr. 87.

Przy wczoraj szem ciągnieniu losów 
węg. czerwonego krzyża główna w y
grana 20.000 zł. padła na ser. 287 nr. 
43, i r r g a  wygrana 1.000 zł. na seryę 
7u45 nr. 88.

Przy w cztrajszem  ciągnieniu losów 
Basilica główna wygrana 20.000 zł. 
padła na ser. 3612 nr. 88, druga wy
grana 1000 zł. na ser. 5531 nr. 62.

Ostrawa Morawska d. 3 marca.
S trejk  trw a dalej. Spodziewają się 

jednak, że do środy przynajm niej 
częśó robotników podejmie napowrót 
pracę.

W iedeń d. 3. marca.
Wiener Zeitug ogłasza m m inacyę 

zarządcy domen i lasów Heyna leśni
czym w obrębie lwowskiej dyrekcyi 
dóbr państwowych.

Pruga d. 3. maren.
Kierujące Koła zjednoczonej lewicy 

zam ierzają zwołać tu  niemiecki postę
powy wiec, na który przybyli by re 

prezentanci wszystkich krajów przez 
Niemców zamieszkałych, aby próbować 
politycznego wyjaśnienia sytuacyi.

B erlin  d. 3. marca.
W sejmie pruskim także wczoraj 

polemizował m inister oświaty Bossę 
z ks. Jażdżew skim  i rzekł, iż wpi o wa
dzenie nauki polskiego języka do szkół 
je s t  absolutnie niemożliwe, gdyż przez 
to utorowałoby się tylko drogę do po- 
lonizacyi kraju.

Sofia d. 8. marca.
Wybory uzupełniające do sobrania 

przeszły w całym k raju  spokojnie. Po 
ogłoszeniu rezulta tu  wyboru w stoli- 
cy, gromada około stu wyborców uda
ła się przed mieszkania Cankowa., Ra 
dosławowa i Karawałowa i urządziła 
im owacye.

Serbski ajent dyplomatyczny Danie, 
pierwszy z pomiędzy rezydujących tu  
dyplomatów, wręczył wczoraj księciu 
[ tsrno uwierzytelniające wraz z serde
cznym listem  króla Aleksandra, w któ
rym on wyraża życzenie, aby stosun
ki między obu sąsiedniem i państwami 
były jeszcze serdeczniejsze niż dotych
czas.

Na przemowę Danica odpowiedział 
książę, dziękując królowi i wyrażając 
także ze swej strony życzenie, aby 
stosunki między obu bratnim i naro
dami były jak najlepsze. We czwartek 
odbędzie się obiad galowy na cześć 
Danica.

Rzym  d. 3 marca. 
Papież przyjmował wczoraj kolle- 

gium kardynałów, które mu składało 
życzenia z powodu rocznicy w stąpie
nia na tron. Ojciec św. miał przem o
wę, w której rzekł, że jakkolw iek 
żmudne obowiązki najwyższego ka
płaństwa m ogłyby już w nim wyrobić 
tęsknotę do wiecznego odpoczynku, 
wszelako nie ustanie w pracy i pro
wadzić będzie swe dzieło dalej, na 
chwałę Bożą i pożytek kościoła. Na
wiązując do nadziei rychłego ziszcze
nia się ideału katolickiej jedności, 
rzekł papież, że boleje głęboko nad 
irokiem  księcia bułgarskiego, który 
nie pomny na słowa Ew angelii, po
święcił duszę swego syna, stawiając 
wyżej pobudki światowej polityki nad 
godność chrześcijańską i sumienie. Pa- 
lież wygląda bardzo dobrze.

Rzym d. 3. marca. 
Baratieri z całą swą siłą zaatako

wał Szoańczyków, ale wobec ich o- 
gromnej przewagi liczebnej musiał się 
cofnąć. S traty  Włochów dotychczas 
nieznane.

P ary ż  d. 3 marca. 
Wczoraj odbyło się doroczne zgro 

madzenie loży woluomurarskiej „spra
wiedliwość.“ Prezydent masonów uspra
wiedliwił nieobecność prezesa gabine
tu  Bourgeois i wezwał zgromadzonych, 
aby popierali republikańskie m inister
stwo.

F ran k fu rt d. 3. marca.
Do Frankf. Ztg. donoszą z Nowego 

Yorku, źe Hiszpania liczy na pomoc 
Francyi przy ewentualnem  w ystąpie
niu przeciw Stanom Zjednoczonym. 
Za pomoc tę odstąpiłaby Hiszpania 
Francyi cały szereg wysp.

M adryt d. 3. marca.
Pewien członek ciała dyplom aty

cznego zapytany co do rozpraw sena
tu waszyngtońskiego oświadczył, że 
Hiszpania nie może z ich pow< du wno 
sić żadnych rem onstracyj, gdyż mow- 
com jego wolno wedle upodobania 
wyrażać swoje zapatryw ania; tylko 
prezydent senatu mógłby ich wezwać 
do po rząd k u ; rząd Stanów Zjedn. nie 
mógłby przeto żadnych dać wyjaśnień 
w tym  względzie.

Z giełdy wiedeńskiej-
W i d e n  d. 3. marca. Przy zamknięciu 

wczorajszej giełdy notowano kredyty 377 '25, 
Kredyty węgierskie 416 • 5 0, Unionbank 
3 1 2 '— , Landerbank 252 50, staatsbany 
370 75, Lombardy 99 ‘37, kolej północno- 
wschodnia 280 25, tytoniowe 190-— , Rima 
246 ’50, Alpiny 85-70, renta majowa 101.10, 
losy turec. 60 50, Marki 5 9 '0 2 .

F r a n k f u r t  dnia 3. marca. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre
dyty 317 75 (-?77‘49), statsbany 317*—- 
(370 15), lombardy S5 62 (99-54).

— W ie d e ń  d n .a  3 m a rc a . (T e le g r. 
Gaz. Nar.) D z is ia j o g o d z . 2 m in u t  
10 w  p o łu d n ie  n o to w a n o  n a  g ie łd z ie  
w ie d e ń s k ie j:  kredyty |376r,'62, w ęg . z a k ła d  
k re d y to w y  414*50, a n g io b a n k i  173*25, 
le n d e r b a n k i  250‘— , k o le je  p a ń s tw o w e  
369 ’— , e lb e th a l  282‘75, a k c y e  ty to n io 
w e  1 8 7 — , a lp in y  85 '30 , lo sy  tu re c k ie  
50"50, u u io n b an k i§ !3 1 1 ’— , r u b le  12S,25.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 3 marca. 

fiolet Żorża. R. hr. Koziebrodzka z 
Podhajczyk, B. Bzowski z Zborowic, Wł. 
Górski z Roźwienicy, K. Odrzywolski i W. 
Wolski z Schodnioy, K. Babeeki z Bratko- 
wie, L. Horodyski z Tłasteńkiego, F. Gnie
wosz z Kontów, F. Pauls z Ropienki.

Z obserw atoryiim  szkoły politech
nicznej we Lwowie Dnia 3 marca br. 
Najwyższa temperatura od godz. 9 wieczo
rem dnia 1 marca do godz. 9 wieczoi 
d. 2 m arca l- 1*8°0., najniższa — 9 ■

O- 7 śr
Barometr lazio powoli w górę.
Prognoza: Powolne a stałe wznoszenie 

ie barometru w górę wskazuje na wypo
godzenie się — tem peratura . podniesie się 
jeszcze, ale n - krótko.

Dziś dnia 4 m arca: Kazimierza. — Ty- 
mofteja.

v: -ę :**s odp#.w;łai.l.

Yerfiilschte schwarze Seide.
Man verbrenne ein Miisterclien des Stoffes. ’on 
dem man kaufen will, und die etwaige Ver- 
falschung tritt sofort zu T agc: Echte, rein 
sefarbte Seide krauselt sofort zusammen, ver- 
losefct bald und liinterlassl wenig Ascbe von 
ganz hellbi aunht-her Farbo. — Verfal3clite 
Seide, (die lcicht speckig wii(! ,ind briclit) brennt 
langsam fort (iiam tntlichg immen die„Sckuss- 
fadcn“ weiier, wenn sehr mit Farbstoff er- 
sebwert) und hinte.rliŁsst eine dunkelbraune 
Ascbe, die sie.h im Gegeusatz zur aciiten Sei
de nieki kraoselt, sondern kninnnt. Zerdriiokt 
man die Ascke der eclitcn Seide, so zerstiiabt 
sie, die der verfalsekten nicht. Die Seiden - 
Fabjnken 6. Henneberg (k. u. k. Hoflief.) Ziirich 
versende;i gem Muster von ihren echten Sei- 
dsnstoffen an Jedermaun und liefern einzelne 
JRoben und ganze Stiieke porto- und zollfrei 
in die W obnung.

Othyalra ( e h .  u s z n e j )  i dentysta

Dr. Tabor
Po odbyciu specyalnych studyów w 

Wrocławiu, Berlinie i Dreźnie 
Osiadł we Lwowie. Łyczakow ska 5 1. 

Dla służby udziela porady lek. bezpłatnie.

Lekarz chorób dziecięcych

t  STAiSŁif MO i.DŁflWSkl
b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci 
w uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 
studyów w klinikach Prof. Wtederhofera w 
Wiedniu, Henoclia w Berlinie, Epsteina i t. d. 
ordynuje od 3—4 ul. Czarneckiego 1. 2 
(nad sklepem Wgo Ważnego). D la chorych 

ubogich od 9 — 10 rano.

Do dzisiejszego num eru „Gaz. i-iar.u 
dołącza się dla wszystkich Szan. P re
num eratorów „W yciąg z głównego 
cennika nasion M Wolińskiego i T. 
Kaczyńskiego we Lwowie plac Marya- 
cki 3.

M O J  K U Z Y N
Nowalii-—

Włodzimierza Eminowiczl.

(tfiąg cHlszy.)

Ten mały epizod mnie dodał hum o
ru a kuzynowi do reszty go odebrał. 
Ja  się śmiałam, — on milczał, ja  mó- 
w łam — on milczał ja  pytałam  — on, 
omal że także nie m ilczał; mimo mo
ich protestów wziął Kubę krótko za 
cugle i tak go prowadził aż pod sam 
ganek domu.

Na ganku nas ciocia przyw itała o- 
świadozeniem, że ju ż  nie spodziewała 
aię oglądać nas żywych.

Kiedyśmy stanęli na ziemi, woda 
się lała z nas strumieniem. Płasacz 
mi nie wielce pomógł, ale dzięki jemu 
przynajmniej na ramionach byłam zu
pełnie suchą. Na widok mojego ubra
nia ciocia załamała ręce a kuzyn spoj
rzał na mnie % wyrzutem  i powiedział 
mi ty lko:

— Nabawi się pani kataru.

Ani troehę nie zasmuciła mnie ta  
przepowiednia i przez cały wieczór 
już  mnie nic nie pozbawiło dobrego 
hum oru; ani widoczne niezadowolenie 
cioci, ani nachm urzenie kuzyna, z któ
rym  wkrótce przebrani zasiedliśmy do 
wieczerzy.

K uzyn już  mniej srogą miał minę, 
a na powitanie mi powiedział:

— Potrzebne to pani było ?
— To zależy od punktu widzenia. 

Takich wrażeń, jakie mi dała ta  eska
pada, nie dało mi życie dotychczas 
i wątpię, aby mi dało później. Po pro
stu  stoczyłam walkę z żywiołem 1 To. 
przecie nie drobnostka! Pan przyzna? 
Stawiałam czoło zawierusze w noc, 
konno ! Nad moją głową huczały gro
my, w około biły pioruny, z ty łu  szły 
z wichrem tysiące głosów, jakby gwar 
jakiej pogoni. Ja mknęłam naprzód, 
a obok mnie ponury jak  ta noc ry
cerz ..

— Smutnej postaci — wtrącił ku
zyn.

— Tego wśród nocy nie mogłam 
osądzić. Ale natom iast wiem, że mnie 
jogo oko strzegło, że jego ram ię w czas 
nu niosło pomoc i ochroniło od wy
padku, który  w te rom antyczną całość
lógłby był wpleść epizod wcale pro

zaiczny.
— A no — pewnie, źe toby bardzo

rom antycznie nie było, gdyby się pani 
była nagle znalazła na ziemi, w ka
łuży.

— Ale to się jednak  nie stało i ką
piel w kałuży r ie  zaćmi mi wrażeń.

— W każdym razie, uczyni to — 
katar.

— Cc mi pan takie rzeczy ciągła 
przypomina. Prozę na myśl przywodzi, 
kiady dziś we mnie poezyi całe n ieb o !

Podni isłam w gó^ę k ieliszek :
— Wr.sze zdrowie ry ce rz u ! Niech 

za dzisiejszą przysługę strzegą was 
duchy usłużne ! m  mhaj z każdego 
mojego życzenia dla was — jeden 
duch dobry powstanie i waszych kro
ków strzeże, niechaj wam szczęście na 
wasze drogi napędza, z drog waszych 
smutek i troskę odgarn ia ; nieoh wa
sze sennej głowy strzeże, błogosła
wieństwo niesie waszym czynom, swo
bodę myślom, spełnienie życzeniom. 
Niech wam ta  opiekuńcza falanga da 
wynieść życia słodycz bez odrobiny 
cierpkości, jasność myśli bez oienia 
dusznej rozterki, pogodę ducha i — 
zdrowia...

Urwałem nagle, bo naraz się spo
strzegłem, że jakieś rozczulenie ni 
stąd ni z owąd mnie ogarnia, że oczy 
mi zachodzą łzami i że w te oczy 
patrzy mi kuzyn i w jego  półuśmie

chu dostrzegłam, źe widzi łzy moje 
i myśli nad tem. dlaczego je  widzi ?

Trąciłam o jego kieliszek i dusz 
kiem wypiłam  wino.

On jeszcze w podniesionej ręce 
szkło trzym ał i patrzył na mnie, a 
uśmiech mu z tw arzy nie schodził.

— Dziękuję!
Powiedział wreszcie i wypił. Po

tem nalał mi znów kieliszek; wstał, 
wyjął z kredensu duży stary kielich i 
napełniwszy go mówił

— Lepsze czasy pam ięta ten kry
ształ i inni od dzisiejszych lu d n ie  
z niego pili. Niech on mnie zastąpi i 
niech za mnie mówi. Jest na nim 
n a p is :

„Pijże ze muie zdrowie tego, komu dobrze
[życzysz,

Ile stąd mu dobra przyjdzie — ani braci*
[zliczysz1*

— Wiarzę, żt. stary nap > mówi 
prawdę i piję zdrowie pani!

Nie pamiętam, żeby mi kisdy tak 
lerdecznie brzmiały jego słowa.

Jestem pewną, że mam w kuzynie 
przyjaciela, który mi bardzo dobrze 
życzy.

Na dworze doszcz leje i leje, dzwo
ni mi w szyby i pluska pod oknami.

Wbrew przepowiedniom kuzyna, za
m iast krótkiej, przelotnej burzy, mamy 
zwykłą uprzykrzoną słotę.

Przez okno wszystko mi się wyda
je  niezm iernie smutne. Czasem nisko 
nad ziemią przeleci jaskółka, czasem 
szy bko przejdzie człowiek otulony w 
siermięgę. Drzewa się chwieją od wia
tru  i z liści obwisłych bryzgają duże- 
mi kroplan i! W szystko się błyszczy 
wilgocią i przez nią jak iś jeszcze cie
mniejszy, jeszcze smutniejszy przybie
ra  koloryt. Niebo jedną chmurą zasnute, 
ponure i ołowiane, jakby ciśnięte z 
góry obn.sło  nad ziemią.

Świat nie wesoło wygląda i czło- 
w iekow ' trudnoby było s: ę zdobyć na 
myśl wesołą, gdyby mu trochę gorzej 
było, niż mnie w tej chwili. Bo jakże 
m agłoby mi być źle albo smutno? Już 
drugi dzień nie wychodzę z mego po
koju, a czas boży przepędzam w g łę
bokim fotelu, owinięta we wszelkie 
możliwe ciepłe i miękkie okrycia, oto
czona ciągłą troskliwością cioci, kuzy
na, pani Janowej, Jacentego, a nawet 
i księdza Stanisława, k tórzy mnie te 
raz wszyscy na wyścigi psują.

Powodem tego wszystkiego jes t 
straszna choroba, na k tórą zapadłam, 
a której na imię — katar! Nigdy nie

przypuszczałam, żeby to mogło być 
tak niebezpieczne choróbsko, ale gdy
bym i teraz nie c h la ła  w to uwierzyć, 
toby musiało mm< tem przekonać 
jedno spojrzenie na w nętrze mojego 
pokoju, bo pod ręką mam wszelkie 
antikataralne środki, w jakie były zao
patrzone domowe apteczki kuzyna i 
księdza Stanisława i jakiem i tylko roz 
porządzało obfite w specyalne wiado
mości doświadczenie reszty mojego o- 
toczenia.

Po lekarza tylko dlatego nie posła
no, bo się temu stauowczo oparłam, 
ale jestem  pewną, że z tego powodu 
robią tu  sobie wszyscy poważne wy
rzuty.

Bawi mnie trochę to wszystko, a 
trochę mnie rozczula. Zabawną je s t ta 
troska wszystkich o mnie, a nie mogę 
im nie być za nią wdzięczną, bo dzi
wnie m  dobrze z tem przeświadcze
niem, że wszyscy, którzy mnie tu  ota
czają są mi zupełnie oddani i przy 
chylni. Psują mnie też bajecznie a 
przed wszystk.m i kuzyn; czyta mi 
głośno po kilka godzin dzmn.nib, opo
wiada o swojej przeszłości . gryw a ze 
mną w szachy. W 'eczorem wraz z księ
dzem Stanisławem  bywają u mnie na 
herba ie i r. z -hodzą się wcześnie ,’i>- 
lecs^ąc, abym się zaraz kładła do 
łóżka. (C. oL n.)

Hafty najnowsze zaczęte m
Drezna, Lipska, Berlina i Wrocławiu Największy wybór drobiazgów Specjalny magazyn

poleca najtaniej t

bałtów i drobiazgów damskich <J •
u wow

Halicka 1,1,
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Odrębna Istota.
POW IEŚĆ WSPÓŁCZESNA

przez

W in cen tego  hr. Łosia.

(Ciąg dwszy).

Nieraz pani Duclos musiała kazać 
przenosić Olgę z werandy do sypialni, 
tak  zmęczoną, iż niezdolną się obu
dzić.

I opowiadała za widzeniem Odro
wążowi :

- -  G d y  ty lk o  j ą  n a p a d a  tę s k n o ta ,  
to całe sz c z ę śc ie , źe u sy p ia .. .  U s y p ia  
zaraz, p o d c z a s  g d y  w e  F lo re n c y i ,  ile ż  
razy w s c h o d z ą c e  s ło ń c e  z a s ta w a ło  j ą  
na tarasie? I le ż  r a z y  w e s tc h n ie n ia  
je j d o c h o d z i ły  m n ie  tam  w  n o c y ...?

A h r a b ia  o d p o w ia d a ł :
— Staraj się pani, aby zawsze tak 

była zmęczoną.
Ale n ik t nie wiedział o tern, źe 

gw iazdą przewodnią w tej nowej

szkole życia był Oldze — Kowieński. 
Pokochać naturę, aby się zbliżyć do 
niego, aby się podobać jem u, który 
się o nią nie pytał, o którym  nie 
wiedziała prawie, czy żyje i czy go 
kiedy zobaczy. I każdy dzień, w k tó
rym  zapoznała się z jakim ś nowym 
tonem natury , uchwyciła jak i nowy 
je j szept, czy barwę, przynosił jej 
niewypowiedzianą rozkosz tern uczu
ciem tylko, że się zbliżała do E dw ar
da, że sądziła się być taką, jakąby  
mu się podobała.

A ch! Jakże ona teraz żałowała n ie
raz tych rzadkich posiedzeń z Edw ar
dem na pokładzie „Fellicity“, na te 
rasie w Kownie, gdy on je j usiłował 
otworzyć duszę i oczy na czary przy
rody. A ona wtedy czując, iż zrozu
mieć go nie potrafiła, zrozumieć go 
nie chciała, że nierozumie, udawała.

T e myśli takie je j zadawały cier
pienia, iż  nieraz i one bodźcem były 
do te g o  zajęcia, graniczącego prawie 
z c ię ż k ą  p ra c ą  fizyczną. Zamęczała się, 
aby w ie c z ó r  m ó d z  u s n ą ć ,  a nie m y
śleć. I b ło g o s ła w iła  tę czarodziejską 
p o tę g ę  n a tu r y ,  która  zadanie to  nad 
wyraz ciężkie, gdyby nie okraszone 
wzrastającą miłością przyrody, łatwem  
i znośnem czyniła.

— Cóż sztuka? — nieraz mówiła —

rzeźbiąc myślałam i cierpiałam... Tu
taj... cierpieniu uciekam.

W tej epoee Odrowąż postanowił 
zrobić ubóstwianej córce niespodzian
kę i zajechał raz do willi.

Nie zastał nikogo w domu, prócz 
służby. Pani Duclos i Olga były na 
weselu chłopskiem. Protegow any ja j 
ptasznik żenił się z wybraną mu 
przez Olgę pastuszką.

Ponieważ była to  ju ż  późna godzi
na popołudniowa, a ślub odbył się r a 
no, więc Odrowąż, spodziewający się 
niebawem  powrotu córki, polecił nie 
uprzedzić je j o swoim przyjeździe.

Bawił w dużym salonie i obserwa
tora okiem śledził zmiany zaszłe w 
domu od ostatniej jego  bytności. Te 
zmiany bowiem były wskazówkami 
jego  życia. Dumna kobieta nie zwie
rzała mu się n igdy z niczego. Z tych 
zmian, na pozór nic nieznaczących 
drobiazgów, Odrowąż nauczył się 
przenikać stan  je j duszy, stopień jej 
cierpień, in teres je j życia. f

Nic prawie nie uległo metamorfo
zie. Przybył tu  jak iś haft w iejski, tam  
ptak w ypchany, tu  książka, ówdzie 
rzeźba z drzewa czy terrakoty.

Olga więc żyła dalej tern samem 
życiem.

Stary hrabia siedział i rozglądał

się badającym ale charakterystycznym  
wzrokiem  obserw atora, gdy oczy jego 
padły na num er polskiego dziennika, 
który był nowością w tym  domu. 
Uchwycił go i przejrzał, ale nie zna
lazł w nim nic ciekawego. Posm ut
niał.

Polska dała mu w szystkie jego 
cierpienia. I  teraz, gdyby nie Rówień
ski... A Olga widocznie ją  wciąż lu
biła. Gdyby Kowieński nie był Pola
kiem, to byłby innym  może... A może 
by nie był innym , ale zawsze dlacze
góż Polska mu dała tego fenom enal
nego zięcia, którem u nic nie mogąc 
zarzucić, musiał doń czuć żal, że cier- 
ieniem  i troską zatruw ał mu dnie 
resu  jego  żywota.

Odłożył obojętnie dziennik i nie 
tknął licznych innych jego numerów.

Ocknął się i  zadziwił. Na zadumie 
upłynęło mu sporo czasu. Słońce zbli
żało się do gor i miało się w net za 
nie schować, a Olga nie wracała. Po
w stał i postanew ił udać się na wieś. 
Ta myśl go ucieszyła. Czemuż wcze
śniej nie wpadł na n ią?  W szakże to 
by rozkoszą dlań było zajść niespo
dzianie Olgę, bawiącą na weselu, mo
że śmiejącą się, a może naw et ta ń 
czącą? Jakże on był starym  i już...

Wyszedł przyspieszonym  krokiem

i zasiągnąwszy języka co do miejsca 
pobytu córki, udał się wąwozem w 
stronę wsi.

Spotkał w drodze lokaja, który 
spieszył z paczką w  ręku i listam i 
uadeszłemi pocztą.

Odrowąż go zatrzym ał i przejrzał 
korespondencyę. Paczka zawierała dwie 
lub trzy  książki, a nosiła na swym 
grzbiecie firmę krakowskiej księgarni.

Lokaj się odezwał:
— Pani kazała mi dać znać sobie, 

gdyby paczka nadeszła.
— Pani więc czeka na tę paczkę ?
— Tak! Książki z Krakowa. Wszak

że to książki z Krakowa?
— Książki z Krakowa? — powtó

rzy ł Odrowąż i dodał — ja  idę i po
wiem pani.

Rozeszli się.
Hrabia to przyspieszał kroku, to go 

znów zwalniał, ile razy się zatopił 
w zadumie. Olga czekała z niecierpli
wością, jej zupełnie obcą, książek 
z Krakowa... książek chyba tylko Jana 
z Gdowa?... Ona więc jeszcze o nim 

otęźnie myślała... Jakiż temu koniec 
ędzie ?...

Myśląc zaszedł do chaty, w której 
brzm iała m uzyka tak harmonijna, jaką  
się tylko w Tyrolu słyszy.

Hrabia wsunął się do obszernej

izby, w której tańczono i stanął w pro
gu, usiłując być niespostrzeźonym. 
Udało m u się to, jakkolwiek to ten  to 
ów znał go i poznał. Ale w zgiełku i 
hałasie rozbawionego chłopstwa, nie 
zwrócono nań uwagi.

Dostrzegł panią Duclos zabawnie 
wyglądającą, na ławie między dwoma 
starem i góralkami, ale nie mógł zoczyć 
Olgi.

Nie mógł je j dostrzedz długo i za
pytał stojącego obok niego mężczyzny:

— A pani z willi ?
— J e s t ! — odparł z dumą góral.
— Ale gdzie?
— T ańczy!
— Gdzie?
— Z moim synem.
— Gdzież je s t?
S tary  wskazał Odrowążowi młodą 

góralkę, w której ojciec z trudnością 
poznał córkę.

Usunął się i usiadł na ławie, aby 
nie być spostrzeżonym. Onże m iałby 
Oldze, przebrane] za Tyrolkę, p rze
szkadzać w rozrywce? w takiej roz
rywce ?

(C. d. n.)

W TRUSKAWCU leczy się z nadzwyozajnym skutkiem: Reumatyzm, podagrę, otyłość, piasek nerkowy, astmę, ischias i choroby kobiece
Obszerną broszurą o Truskawcu wysyła na żądanie Zarząd. 7613

Pierwszorzędna restauracya p. Józefa Delebińskiego, restauratora hotelu Im perial we Lwowie. — W pierwszym  i trzecim  sezonie o 30% taniej.

KSIĘGARNIA KATOLICKA

era m a  m m o iie o
w Krakowie.

p o leca dziełko  p. t.:

Uwielbieni®
Pana naszego Jezusa Chrystusa

w  Jeg:i b o r n e j  męce- 

Rozmyślania i modlitwy
na czas wielkiego pos^u.

C ena  e g z e m p la rz a  40  et., z 
sy łk ą  'o 5 ct. w ięsej.

Starszy kawaler
kup i e c ,  w łaśc ic ie l d o m o stw a  n a  
m u łe m  m ieśc ie  w P o ^n a ń sk ie m  ży 
czyłby zaw rzeć zw iązek m ałżeńsk i 
e. n ie  m a jąc  od p o w ied n ich  znajom o 
ś c i , p ro si P a n ie  posiada jące  5 — 6 
ty s ię c y  m arek  k a p ita łu  o podanie 

ad re su  celem  p o ro zu m ien ia  sie.
S. E . 8 ,  p o s te  rest. Inow rocław .

prze

Herbata
z pierwszej ręki , ehińsko-rosyjska, po złr. 
5. 4 , 3'50, 3, 2'50 funt. Okruchy aroina 
tyczne po złr. 1-75 i po złr. 1-30 funt, ma 
aa składzie Zarząd dworu Ł apszyn , Brze- 
żany.

D R O B N E  © G Ł 0 9 S E 5 Ó A  p o ryraan.

ł f a l f l C 7 P  najł®PS7'e p e te rsb u rg sk ie  Tt k  POLOW E CENY: Sukienki, płasz 
lu O lU O fc C  m ęskie , dam skie i  d/.ie- h  ezyki', ubiorki , b luzki, h a lk i, gorsety

rękawiczki i wszelką bieliznę poleca M au
rycy B irn b an in  , przy ulicy Krakowskiej
1. ;Ó. 216

einne sprzedaje  po cenach fabrycznych 
STA N ISŁA W  O A ltK IE L  we Lwow ie, 
p lac  H a lick i ]. 3. 20b

MIA R Y  do mierzenia grubości d rŁew po 
złr. 4*50 i w formie laski po złr. '6-75 

Drut do chmielarń (specyalne oferty) po
leca Piotr Ohrzastowski, handel żelazny wg 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka
tedry).

Fo r t e p i a n y ,  pianina, najtaniej sprze
daje, m ienia, reperuje fabryka Karola 

Mareckiego, Lwów, Batorego *8 (Listy 
uznania można przeglądnąć.) 241

P K E T E N 8 YE wszelkie nabywam pod 
przystępnymi warunkami. A. G. Lwów 

poste restante. 240

DZ IE C IĘ  , pięcioletnią , przyjemnego o- 
blieza d z i e w c z y n k ę , z niedostatku 

wyżywienia, życzy sobie biedna matka od 
dać do porządnej rodziny za własne, A ires 
Bereźuicki, nl. Leona Sapiehy 1. 5, Lwów.

POŻYCZKI osobiste dla pp. urzędników 
p, ństwowych i oficerów, oraz hipote

czne, wyjednywa pod lardzo k< rzystnymi 
warunkami A •) poste restante Lwów.

pJEM IOW A NE medalami tutki Niemo
i owakiego są wszędzie do nabycia.

Do sprzedania.
K a m ie n ic a  dwupiętrowa w śródmie

ściu, przy pryncypalnej ulicy, z dochodem 
rocznym 6350 zł., obciążona pożyczką gal. 
kasy oszczędności, cena 80.000 złr.

K a m ie n ic a  dw upiętrow a, wynajęta 
rządowi, bardzo dobrze się rentująea, cena 
•"6.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancela- 
rya adwokaoka Dr. Wincentego Bałabana 
i Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie przy 
ulicy Kopernika 1. 7 :. piątro.

Konfitury
l t  kg. 36 ct., kandyzowane owoce kg. 
óu et. Susz obierany 1 kg. 85 et. Bulion 
l kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. 1-4'J. 
Szynki 1 kg. 85—75 ct. Szynki westfalskie 
I kg. 1'40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczta Latacz. 116

Podpisany 7668

Rządca-Administrator
dóbr większych, z praktyką na duiyoh ma
jątkach wschodniej i zachodniej Galicyi, 
mogący się wykazać najchlubniejszemi 
świadectwami i poleceniam i, “a w pierw
szym rzędzie odwołać s'ę na zaoozne zdr- 
nia obecnych swych pracodawców JW . pp. 
Wiktorów, ich rodziny i sąsiedztwo ; na 
wytrawne zdanie znanego, znakomitego go
spodarza i administratora Wgo majora Kon
stantego Pawlikowskiego, jakoteż n a  o p -  
aię licznych , a najpoważniejszych obywa
teli Galicyi wschodniej, posznkuje z wio
sną odpowiedniej posady, prosząo o łaska-1 
we zgłoszenia pod adresem : L u d o m i r  
D z i e r ż a n o w s k i ,  o. p. Czudec.

Boczny zarobek.
150—200 złr. miesięcznie dla osób 

wszelkich stanów, które się chcą zająó 
rozprzedażą prawnie dozwolonych lo
sów. Zgłoszenia d o : Hauptstadtisohe 
Wechselstuben - 6essllschaft Adler & 
Comp. Budapest. 7614

7317
H H O B O ID Y

leczą się radykalnie
przez użyciu Pigułek i Maści Dr. Lebsl 
w Paryżu. 45 lat powodzenia. — We Lwo
wie w aptekach pp.: P . Mikolasoha , Rue- 
kera, Wewiórskiego i Ehrbara. W Krako
wie w apt. pp : Redyka i Wiszniewskiego.

i B f l B  szule męskie, domow
E f ;  IM  robota, mocne, sztuka

■  ■  od 75 ct., złr. 1, 1-10,
■ p  1-20, 1 50, 1 75, 2-25,

Kalesony podwójne, 
szyte, para 50 ct., 95 ct., złr. 1-10, 1-15, 
do 1’40, poleca M A K S  M U H L F E L D  

L w ó w , R y n e k  1. 37 . 
Zamówienia z prowFeyi załatwia się 

jak najrychlej.

Sadzonki drzew leśnych
czarna , modrzew, świerk , sosna 
w iąz, olcha czarna i biała , dąb,

z kultury lasowej, silne i tan ie : Sosna pospolita i 
amerykańska, akaeya, brzoza, jasion . jawor, k lon ,
grab, jodła amerykańska, jarząbek, buk,  głóg. — Nasiona drzew leśnych z własnej 
łn szcza rn l: Sosna pospolita, św ierk, modrzew, akaeya, brzoza, jasion , jaw or, klon, 
wiąz, olcha czarna i biała, żoladź , trrab, bu1:, jarząbek, głóg. — Nasiona co do siły 
kiełkowania są zbadane w krajowej s.o.cyi botaniczno-rolniozej w Dublanach, któie 

poleca Zarząd obszaru d w o rsk ie g o  Borowna poczta Bochnia.
N a żądan ie  p o sy ła  się cen n ik  fra n c o . 7664

Dla posiadaczy maszyn parowych
NOWO DSt6DtOW3D6 Oczyszczają one nawet przy zaprowadzeniu wytry-

” skująeysh kondensatorów od 15 do 20% węgla , ni-
m  . u  . 1 1 1  szcza osa i w kotłach i n am u ł, dostarczają wody
U I  « Y ■ f c d U y  ogrzanej aż do 90° C. i czynią zbędnemi wszelkie
■ . . . . p r z e p łu k iw a n ia  i ozy s z c z e n ią  k o t łó w  n a

liiałB I tan ie . d ro d z e  c h e m ic z n e j.
F iltry , najlepsze i najtańsze palowiska.

Wyrabia: J . F i s c h e r ,  i n ż . ,  W i e d e ń ,  I ., M a x i m i l i a n s t r .  5 .

Powyższa firma posiada upoważnienie władzy do przeprowadzania
wzorów i marek cohrcnnych we wszyst
kich krajach. Udziela ponczenia co do należyte

go przeprowadzenia i dochowania tajemnicy.
■9" C eny n isk ie

Autor broszury: „O k o rzy śc i p a ten to w a n ia  w ynalazków
w A ustro-Y Y ęgrzeeh.“ 7̂ 80

P rzepyszne w zory d la  osób p ry w a t
nych  g ra t is  i fran eo .

Obfite k s iążk i z w zoram i jakich dotąd 
nie b y ło ,’ dla krawców niefrankowane.

M m  na ubrania.
Peruwien i dosking dla Wielebn. Ducho
wieństwa , przepisane materie na BUa- 
dury c. I k. urzędników, także dla we
teranów, straży ogaiowyoh, gimnasty
ków, liberie, sukna na bilardy i stoliki 
do gry, pokrycia powozowe, Loden dam
ski m ęsk i, Materje do prania, pledy 
do podróży od 4— 14 złr. itp. Cenne, 
porządne, mocne, czysto wełniane, dro
gie skrawki które się łatwo opłacą, poleca

J o h .  S t i k a r o M y
B e rn o  (Centrale der oster. Tueh-Indu-
strie. — Wartość składu ’/i  miliona złr.

Patentów

Do wydzierżawienia
w d o b rac h  m ik u l in ie c k ic h , pow ia t  

ta rnopo lsk i  7667

obszaru  1240 m orgów  ornych  ról i 
łąk, a to od 1. l ip c a  r. b. Zgłoszać 
s ię  m o ż n a  do Z a rzą d u  d ó b r  w Mi- 
ku l incach ,  lub  do takowego w P rz e -  

e ław iu ,  pocz ta  w  m ie jscu .

T y l k o  p r a w d z i w e  »■
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- ^

_ drukowany jest o r z e ł  i firma A .M o ll-
J" Molla proszki Seidrckie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho Jjn
■“ robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji, j i

F ałszyw e w yroby będą sądownie ścigane.
Oersa saplaozęto-wauego oryginalnego pudełka 1 złr. w aluty austr.

i sól Molla
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką; ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą nA. Mili .

W Ódka fra n c u sk a  i  sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający ■  
do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco ^

® na muszkuły i nerwy. C ena o ry g in a ln e j p lom bow anej flaszki 90 ______

I "  Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. ^
_  U p ra s z a  s ię  F .  T .  P u b l ic z n o śc i  w y ra źn ie  za d ać p r e p a ra tó w  M O L L A  i te  ty lko  p rzy j-  

I m ow ać ,  k tó re  opa t rz o n e  są  m a rk ą  o c h ro n n y  i po d p ise m .  154»
I® SKŁADY WE L W O W IE: J . Beiser apt.; Z. Ruoker apt.; 8t. Markiewioz; Leopold L ity ń sk i; Karol Bałaban.
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K a k a o -Ve r o
Majątek z tartakiem

do sprzedania.
Pow ierzchnia: 600 morgów ziemi pod

n ii sub : „Ertragreloh 5912“ 
dolf Mosse, W len.

Powierzchnia : 600 morgów ziemi pod
odfaczoneikkkorozpuszczalne

n i. mtk • Całwsnralflłl ZftłfttwU Ru-
7684C z e k o l a d y

1 uznane jako znakomite gatunki.)

HARTWIGiV0GEL
w  Bo den bach n/E
Do nabicia ws wszystkich handlach 

delikatesów i drogueryaoh. 7352

Poszukuje sią kina
WILLI
z ogrodem  i e w e n tu a ln ie  także k il
ku m o rg am i p o la ,  położonej blisko 
m iasta .  O fe r ty  z podaniem  o s ta t 
niej ceny n a le ż y  p rze s łać  p o d : 
„CK 15“, poste restante Kraków.

W dobrach Czudec
powiatu rzeszowskiego, opróżnio
ną będzie od 1. lipca br. posada

B Z u ą D O T .
Pisemne zgłoszenia z podaniem szcze

gółów przesyłać należy poi adresem.* Jó
zef Wiktor w Czudcu. Podania nie mogą
ce być uwzględnione, pozostaną bez odpo
wiedzi. Świadeotwa i inne doknmenta 
przesyłać tylko w odpisach, gdyż za zwrot 
ich nie bierze się odpowiedzialności.

Znakomitą węgierską jesienną

B I R - S T I L T I D Z I I Ę I ,
codziennie świeżutkie deserowe

M A S Ł O ,  7165
Wykraplany włoski deserowy MXÓD 
z kwiatu pomarańozy, poleea handel

ALBERTA SZK0WR0NA
L w ów , p lae  M aryack l 7.

Prośba.
Je ś l ib y  k tokolw iek  w iedzia ł  

m ie jscu  z a m i e s z k a n a  w  Galicyi 
lub  inne j  części A u s try i  księdza 
Krassowskiego, m ającego  p rze sz ło  
100 l a t , k tó ry  sam  osobiście  lub  
toż p rzodek  je g o  w y e m ig ro w a ł  oko
ło 100 la t  tem u  z L itw y ,  z m ie j
s c a  sw ego  urodzeń  a wsi S zm ur ły ,  
położonej obecn ie  w g u b e rn i  G ro 
dz ieńsk ie j ,  powiatu B ielsk iego , to 
na jup rze jm ie j  proszę n a d e s ła ć  mi 
w iad o m o ść  pod a d r e s e m :  Rossya, 
m ia s to  K iszyn iów  w B e ssa ra b i i  
M ichaj łow ska  u l i c a ,  dom  N r.  10, 
K aro low i K rassow sk iem u .

S zczególn ie  zw racam  się do księ 
ży i zw ie rzchnośc i  kośc ie lnej,  n f t  
j ą c , że o t r z y m a m  p o t r z e b n ą  mi 
w iadom ość. 7686

M adam e B o sa  Sch.afferys
7581Poudre ravissante

je s t  p ie rw szo rzęd n y m  środk iem  up ięk sza jący m .
C. k . np rzyw ile jow any , zbadany  i polecony do p ie lęgnow an ia  skóry przez 
p ierw sze  znakom itości w  św iecle m edycznym . J e d n ą  ż nadzw yczajnych  zalet 
tego  p n d ru  je s t  Iż po um yciu w cale  n ie  zn ik a  z tw a rz y , lecz n ada je  je j m le

czną b ia ło ść . K a rto u  z załączonym  sposobem  uż. clii z l r .  5 i x lr .  2 50.

Darlehen
Ton 500 11. snfwitrts b i s  zum  
hdchstcn Betrage ais Personal 
credit conlant und diseret yer- 

chaft Agenlnr B u d a p e s t ,  
Fostfach 107. 7688

łonserwowama skóry
Ml

praw dziw y tran  g a rb a rsk i, 

nieszkodliwy lakier
i

czemidło bez kwasów
FIRMA HANDLOWA

W OLF CZ0PP
Lwów, Żółkiewska 1. 2

Małpki młode, Papugi
tanio do sprzedania.

K nrge  n l. Sobieskiego 34.

7282

z M ap zy n n  Ju liusza Grossege
w  Krakowi*

nabyć mężna po cenach oryginalnych 
we wszystkich znaczniejszych miastach.

We Lwowie skład główny w handlu
Władysława Bażanta, ul. Halicka.

Jedyna fabryka 
w Amsterdamie.

il# A*

f a b r y k a
naj lepszych ,  ho lender 

skich L IK IEK O W

SKŁAD fabryczny
■fl.o*' W iedeń, I .  K o h lraark t N r. 4.

Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 
sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 

wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 
uwagę, że moje prawdz. holerid. likiery wyrabiam wyłącznie 

tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzeeh i w ogóle po za 
Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 7^11

H e r b a t ę  C o n g o ........................................................................... /J r . %•—  ./,a  kilo
Herbatę jHoning Cougo (najbardziej łubiana w Rosy i) „ 3 " — ,  „
Herbatę Mouinsr Congo najprzedniejsza . . n 450 „
Herbatę Pakiing Congo z małym iiścietn . n —

rozsyła handel dowozowy herbat
A L .  M .  1 H  ?  k  ■ »  M j

kro i. p r us k '  m d w o r n y  d o staw ca , Berno (M raw a).

QXXXKXXXXXXXMXXXXXXXXXXXX?\

J A K  IM A T O W IC Z  I
poleca

n ieza w o d n e , w yp rób ow an e środk i do w y 
w ab ian ia  w sze lk ich  plant

Mały przemysł
a r ty k u ła m i  p ie rw szej  po trzeby  i 
w ielk iego o d b y tu  ła tw o  u rządzić  
w szędzie  m a ły m  w y d a tk ie m .  Z ysk i 
zapew n io n e .  F ra n k o w a n e  l is ty  z a 

o p a t rz o n e  m a rk ą  10 centow ą do

B g r ^ a r t  Sc O o r a p -
M edyolan, W iochy. 7438

I ^ a  s p r z e d a ż ,
1. Majątek ziem ski, powiat Horodenka, 1200 m. obszaru, z te-

fo 580 m. ornej ziemi a 585 m. lasu, obciążony długiem hipotecznym 
3.000 złr., cena 168.000 złr.

2. Majątek ziemski, 7 kim. od Stanisławowa, 1300 m. obszaru, 
z tego lasu 1000 morgów (dochód netto 6500 złr.), roli skomasowanej 
300 m. Dom mieszkalny w pałacowym stylu , budynki całkiem nowe. 
Cena 180.000 zł. Dług bankowy 52.000 zł.

3. Majątek ziemski, w powiecie złoczowskim, 3 kim. od stacyi 
kolejowej, 250 morgów obszaro, dom mieszkalny o 10 pokojach, ogród 
warzywny i owocowy, 2 stajnie itd. Cena 48.000 złr. długi 22.000 zł.

4. Majątek ziem ski, w powiecie Kamionka Strumiłowa, 2 kim. 
od Btacyi kolejowej, 130 morgów obszaro, dom mieszkalny o 4 poko
jach z ogrodem warzywnym i spacerowym. Cena z zasiewami bez in
wentarza 30.000 złr. Dług hipoteczny 15.000 złr.

5. Majątek ziemski we wschodniej Galicyi, 1900 mórg., z tego 
930 m. lasn, 150 m. łąk. Dom mieszkalny obszerny, park. Cena 
210.000 złr. Dług hipoteczny 72.500 złr.

Bliższych wiedomości udzieli kancelarya adwokacka Br. Win
centego Bałabana 1 Br. Aleksandra Yogls we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

MANDINA usuwa plamy po- ct. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . .

APSE1NA wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
orow ych ......................................

A CETIN A  niszczy plamy alka
liczne i moczowe, llakonik . . 

BEN ZO LIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mały 20 ct. 
c a ł y ..........................................

B R A ZY LIN A  prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność p a k i e t ..........................

E T1L IN A  usuwa plamy powsta
łe z podłóg, z farb anilino
wych, trawy, lakierów i smoły
flakon ..........................................

JA Y EL1N A  wywabia z bieli
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon
fitur, flakon ................................

KYYA8EK w laseczkach używa 
się do czyszozenia palców z a- 
ram entu, laseczka . . . . 05

KORZEŃ m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo
nych i zbrudzonyeh pakieoik 
po 2 ct. i .................................... 40

MYDEŁKO żółciow e do wywa
biania plam zastarzałych z ma
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .  85

OD A LIN A  usuwa plamy powsta
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle
ka, piw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro
sołu i t. p., flakon . . . .  35

O K SA LIN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka . 25

ą U lL A JA  materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilsi tracą plamy i odzysku
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . . J6

WYSKOK te rpen tynow y  usuwa
pisany pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .  25

Z IE M IA N E K  oczyszcza mate
rje białe wełniane z brudu i 
k u r z u .................................................a

Nabyć m ożr we Lwowie w sklepach w łasnych nlica  
Kopernik? 1. 3, nlica  Halicka 1. 11.

W Krakcwle Sukiennice 1. 20. —  W  Ciernlowcach 
Rynek 1. 2. 31

10.000.000
sad zon ek leśnych, drzew parkowych, krzewów i ro
ślin pnących, tudzież n asio n a drzew krajowych, po

leca po najniższych cenaclf
Leśnictwo Zassów pod Czarną

o. p. Zassów, s tacya  kol. i  ts leg r .  C zarna.  7626
C e n n i k  n a  ż ą d a n i e  o d w r o t n ą  p o c z t ą .

D rog ie  w ydanie  g łośn ej p ow ieśc i 
W I N C E N T E G O  l i r .  Ł O S I A

pod tytułem :

ZIĘCIOWIE DOMU KOHN & Cie.
(n ak ła d  k s ięgąrn i  G. C e n ln e rsz w era  w W arszaw ie)

będzie wkrótce wyczerpany.
S k ła d  g łówny w e  L w o w i e  u G ubrynow icza  i S chm id ta ,  

w K ra k o w ie  u G e b e th n e ra  i Sp.

YTyd&wca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarn i i litografii P illera  i Spółki.


